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Wczoraj rano w ramach obchodów 
Żałoby i N adzie i na P lacu  

jM ości w Wilnie nastąpiło uro- 
jffrisjgniyic flagi państwowej Li- 
btpą. W ceremonii uczestniczyli 
dat republiki Algirdas Brazau- 
pizewodniczący Sejmu Ćeslovas 

I premier Adolfa* Śleżevićius, 
na Sejm i członkowie rządu. 

Q łś l4  czerwca— to powracają- 
3 rołcu nasz bóL Jednocześnie jest 
i obór pamięci, na którym zmieści 
. liejedno pokolenie Litwinów, 
medział podczas ceremonii prze- 
*iczący Sejmu Ćeslovas Jurienas. 
B i j  on, że trzeba uczynić wszy­
liby ciepło Ojczyzny poczuło tysią- 
tifnieszkających bliżej lub dalej od 
ar zohńców, uczynić więcej, aby 
rfrić ich niełatwą drogę powrotu do 
|ujmy.
Przewodniczący Sejmu mówił, że 

id 1940 r., k tó re  przyniosło deporta- 
ci wiele innydi nieszczęść, przede 
syitkim u c ^  nas, jak  ważna jest zgo­
li jednolita praca. Zakończył on je  
Nimi: "Uczczenie poległych, przy- 
imieoieich walki i cierpień powinno 

dopomóc w realizowaniu ich jas- 
i celów, umacnianiu odzyskanej 

alności i niepodległości, budowie 
oęfliwszej Ojczyzny".
Ceremonii w c ią g n ię c ia  flag i 

fctwowej z  wstęgami żałobnymi 
n jjjr  kompania honorowa i orkie- 
®zmotoryzowanej brygady piechoty 
ideZinis vilkasn.

Dla uczczenia ofiar deportacji do 
"ej Wilejki przybyli prezydent Re- 

Litewskiej Algirdas Brazau- 
n» przewodniczący Sejmu Ćeslovas 
PfM, premier Adolfas Śle2evićius i 
■e osoby.
Pny dźwiękach żałobnej muzyki w 

konaniu o rk ie s t ry  w ojskow ej 
*°Q0 kwiaty przed zespołem pomni- 

ku czd ofiar masowych represji 
^ńdcy kraju złożyli hołd pamięci 
[jęcy m ęczenników  n a ro d u  —

 ̂ i  kobiet, dzieci i starców.
Na zajęciu: przy torach  kolejo- 
W  Nowej Wilejce.
^Dokończenie na str. 3)

Kolejny raz —  
o sprawach 

polskich
W«3orą| podczas posiedzenia sej- 
t|jp' komitetu praw człowieka t oby- 
** #na spraw narodowości oma- 

^  "Wstępny ra p o rt o sytuacji 
JjJfeośd p o b l^ n a  Litwie ltenden- 

ograniczanla JtJ praw w świetle 
ko-polsldego Traktatu o P n j)a- 

^  Stosunkach i Dobrosąsiedzkiej 
Wpracy oraz Konwemji Ramowej 

o Ochronią Mniejszości 
jHpchT. Jest to  dokument uchwa- 
łPRezZaiząd Główny ZPL25 maja 
»jfiiy się ukazał na łamach "Naszej 
j  (6-12 czerwca br.).
*  p o s ied ze n iu  w zięli udział 

sejmowego komitetu, jak też 
gfcntanci frakcji ZPL, zastępca 
^ t o r a  generalnego R L A  Pau- 
|BŁ sekretarz Ministerstwa Re- 
Administracyjnych i Samorządów 

|T>n i*, wicedyrektor Departamcn- 
Łf*robIemów R eg ionalnych  

i  Narodowych S. Vaitiekus, 
HUB rejonów solecznickiego i 
^ ś s k ie g o  J. Rybak i K. Trapikas 

• Szerzej o  tym — w kolejnym 
a "Kuriera Wileńskiego".

Jadw iga BIELAWSKA

PANIE DOBRY JAK CHLEB...
Pc raz kolejny ulicami miasta, a także w każdej parafii 

wiejskiej wyruszy procesja Bożego Ciała do  czterech 
ołtarzy, jako wyznanie naszej wiary, że w Najświętszym 
Sakramencie jest obecny Bóg-Człowiek.

Piękni będą w niej procesjand, dźwigający chorągwie i 
sztandary, niosący baldachim; chórzyści t ministranci; dzie­
ci, sypiące kwiaty przed Panem Bogiem. Piękni są wszyscy 
ludzie, idący z modlitwą za Chrystusem.

Ponieważ rocznica ustanowienia Najświętszego Sakra­
mentu, Wielki Czwartek, zbyt bliski jest męki i śmierci Pana 
Jezusa, by można było oddać się uczuciom niezmąconej 
radości, a  la tego po zakończeniu Okresu Wielkanocnego 
zostało ustanowione święto Ciała i Krwi Pańskiej. W  tym 
dniu w ierni w sposób szczególnie uroczysty wyrażają 
wdzięczność Bogu za dar Eucharystycznego Chleba.

Z a Twoją ludzką słabość 
Dziękuję Cl, Panie, —
P łaci dziecka,
Krople potu.
Na krzyżu konanie.
Za to, le  Jadłeś z M m l gorzki chleb cierpienia 
Niewiary, zdrady 1 niezrozumienia.
Chciałeś być coraz mniejszy,
Dziękuje Ci za to,
Aż stałeś się maleńki Jak biały opłatek 
Byśmy Clę mogli objąć,
W ielką Tąjenmlcę,
Pokochać Boga,
Brata,
Syna Człowieczego.
A  wiec w przyszłą niedzielę po Mszy św. w Katedrze, o 

godz. 12.00 odprawionej, w kierunku Ostrej Bramy przez 
Starówkę wileńską przejdzie uroczysty pochód z modłami 
przy ustawionych ołtarzach. Niestety, tak wielkie święto u 
nas dotychczas nie jest dniem wolnym od pracy, by 
obchodzić go w tym dniu, w którym przypada.

Chrystus zaprosi nas wszystkich do swojego stołu, by

nakarmić chlcbcm życia wiecznego "Bierzcie i jcdzcic." 
Czy ziemia nasza stanie się ołtarzem,
A chleb komunią dla spragnionych Ciebie?

Fot. T. Ważnlewlcz
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" K U R I E R  W I L E Ń S K I ”

To ciekawe
Trayfrakge Sejmu litewskiego rozpowszechniły odezwę do Sejmu Republiki 

Litewskiej, prezydenta i rządu, aby na szczeblu państwowym uczcić 75 rocznicę 
zawarcia umowy pokojowej między Litwą a Rosją.

Ta umowa podpisana została 12 lipca 1920 r. Rosja uznała w niej 
niepodległość Litwy, zrzekła się wszelkich wcześniejszych roszczeń oraz 
przystąpiła do zwrotu odszkodowali wyrządzonych naszemu krajowi s tra t 
Ponadto w sposób, który był do przyjęcia przez obie strony i na takich że zasadach 
ustalono granicę państwową między Litwą a Rosją — przypominają frakcje 
Litewskiej Partii Demokratycznej, Więźniów Politycznych Litwy i Zesłańców 
"Laisven oraz litewskich narodowców. Odezwę podpisali starostowie frakcji Sau- 
lius PeĆeliunas, Balys Gajauskas i Leonas Milćius, którzy zwracają uwagę na 
wielkie znaczenie historyczne i polityczne tej umowy.

Sprowadzenie szczątków pierwszego ochotnika 
litewskiego K. Śklrpy

Dzisiaj, w dniu 55 rocznicy okupacji sowieckiej na Litwie, do kraju sprowa­
dzone zostaną szczątki jednego z najaktywniejszych bojowników o  jego 
niepodległość, pierwszego ochotnika litewskiego, członka Sejmu Ustawodawcze­
go, pułkownika Sztabu Generalnego, kawalera Krzyża Pogoni Kazysa Skirpy oraz 
zmarłej w ubiegłym roku jego żony Bronę Neniśkytć-Śkirpienć.

Podziękowanie UPW
Rektor Uniwersytetu Polskiego w Wilnie prof. d r hab. Romuald Brazis 

ogłosił, że d r Emil Węgrzyn został wpisany do Złotej Księgi UPW i składa Mu w 
imieniu społeczności akademickiej wyrazy głębokiej wdzięczności za duchową i 
materialną pomoc dla Uniwersytetu w postaci honorowej realizacji studium 
języka polskiego i poetyki W roku 1994/95.

Delegacja litewska udała się do Rumunii
Wczoraj na zaproszenie ministra handlu Rumunii do tego kraju udał się 

minister przemysłu i handlu Litwy Kazimieras KlimaSa us kas. W toku trzydniowej 
wizyty przewidziane jest podpisanie porozumienia między obu resortami Litwy 
|  Rumunii w sprawie współpracy handlowej i gospodarczej, zwiedzenie kilku 
przedsiębiorstw przemysłowych.

Akcje Banku Wileńskiego tracą na wartości
Na Narodowej Giełdzie Papierów Wartościowych sprzedano 1.692359 pa­

pierów wartościowych, obrót handlowy sięgał 8 min 180 tys. litów. Zdaniem 
maklerów, największą niespodzianką na tej sesji był znaczny spadek ceny akcji 
Banku Wileńskiego (Vilniaus bankas). Akcje tego banku spadły z 600 do 480 Lt 
(wartość nominalna — 500 Lt) za akcję.

Wizyta eksperta Światowej Organizacji Zdrowia
W dniach 14-17 czerwca na Litwie, w Centrum Medycznym Pracy Instytutu 

Higieny gości ekspert Światowej Organizacji Zdrowia Bogusław Barański. Jest 
odpowiedzialny za realizację projektu inwestycji, przeznaczonych na wzmac­

nianie bezpieczeństwa zawodowego i zdrowia na Litwie. Omówione zostaną 
praktyczne kwestie planowania i wykorzystania inwestycji.

Zaproszenia na posiedzenie ministrów spraw 
wewnętrznych i sprawiedliwości UE

Ministerstwo Spraw Wewnętrznych Litwy po raz pierwszy zaproszone 
zostało do udziału w posiedzeniu m inistrów  sprawiedliwości i spraw 
'ewnętrznych Unii Europejskiej, które się odbędzie 20 czerwca w Luksemburgu.

Gwarancje państwowe na pożyczki zagraniczne
Gwarancji państwowej udzielono szwedzkiej narodowej radzie rozwoju 

przemysłu i techniki NUTEK, która przedsiębiorstwu państwowemu "Litewski 
jaństwowy system energetyczny" udziela pożyczki 6,12 min koron szwedzkich, 

“'ożyczka ta zostanie udzielona na 10  lat i zostanie wykorzystana na sfinansowa- 
projektu kotła parowego w orańsldej kotłowni rejonowej.

Na naukę ięzyka —  do Anglii
Już od pięciu miesięcy międzynarodowa konsultingowa rada oświatowa 

współpracuje z angielskim ośrodkiem nauki języka "Enbassy".
"Enbassy" letnie obozy języka angielskiego organizuje dla trzech grup wie­

kowych; 11-16 lat — dla nastolatków, 17-27 lat —  dla studentów oraz dla osób 
wieku 27-99 lat. Cykle obozów zmieniają się co 2 ,3 ,4  lub 6 tygodni. Z a jeden 

tydzień płaci się 280 funtów steriingów.
Na początku lipca na naukę do Wielkiej Brytanii wyruszy 10 uczniów z 

Kowna, Kłajpedy, Połągi, Możejek, Szawel i Wilna.

Białoruskie silniki do autobusów 'Ikarus* na Litwie
W Mińskiej Fabryce Silników zaczęto produkować nowe silniki, które można 

przystosować do autobusów "Ikarus" przedłużając ich eksploatację. Producenci 
w najbliższym czasie przyślą na Litwę kilka takich silników, które zostaną wy­
próbowane w litewskich parkach autobusowych.

Jaka Jest koncentracja radonu-222 w  naszym 
mieszkaniu?

Po raz pierwszy na Litwie dokonano pomiaru koncentracji radonu-222. Na 
podstawie koncentracji tego gazu w tym lub innym pomieszczeniu można 
stwierdzić, jaką dozę promieniowania otrzymują mieszkańcy. Specjalna aparatu- 

oraz sprzęt komputerowy zostały podarowane przez szwedzki Instytut Ochro- 
1 Radiacyjnej. Radon-222 — to gaz, wydzielający się z gruntu, materiałów j 

budowlanych, wody i gazu ziemnego. Na Litwie najwięcej wydziela się go z 
gruntu, na którym zbudowano domy. Przy współpracy ze specjalistami Litewskiej 
Służby Geologicznej ustalono, że największa jego koncentracja powinna być w 
rejonach wileńskim, orańskim i druskienickim, a także w birżańskim oraz telsze- 
wskim. Pod koniec 1995 r. i na początku 1996 r. pomiaru koncentracji radonu- 
222 w pomieszczeniach dokona się m in. w rejonie wileńskim.

Wielkie upały a targowiska
Lekarz naczelny Centrum Zdrowia Społecznego rejonu kupiskiego higieni­

sta Rimgaudas Markelis podpisał zarządzenie, na którego mocy na targowisku 
w Kupiszkach zabroniono handlu Świeżym mięsem, rybami, nabiałem, a także 
innymi produktami, wymagającymi odpowiedniej temperatury (np. majonez, 
konserwy).

Kierownictwo Państwowego Centrum Zdrowia Społecznego aprobuje to 
zarządzenie oraz apeluje, aby i w innych rejonach w okresie wielkich upałów 
ograniczyć handel na targowiskach, nie zaopatrzonych w lodówki. Wielkie 
zagrożenie dla ludzkiego zdrowia podczas upałów mogą spowodować nie tylko 
świeże artykuły mięsne i mleczne, ale też wędzone kury, nierzadko sprzedawane 
na otwartych stoiskach. Za pośrednictwem skażonych salmonellą kur najczęściej 
rozpowszechnia się właśnie ta choroba, a wielkie upały bardzo sprzyjają 
rozmnażaniu się salmonelli.

N a podstaw ie doniesień agencji inform acyjnych, ra d ia , 
p rasy  i i n t  w łasnych przygotow ał Jerzy  SURW IŁO

15 cze rw c a  1995 r.
* tr.
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■ Kontra przemocy:

A. Sakalas wzywa Sejm 
do ratyfikowania 
Konwencji Ochrony 
Praw Dziecka

Starosta sejmowej frakcji socjaldemokratów Aloy- 
zas Sakalas wzywa parlamentarzystów, aby przed 
rozpoczęciem wakacji ratyfikować Konwencję Ochro­
ny Praw Dziecka. Oświadczył on to wczoraj na konfe­
rencji prasowej poświęconej omówieniu krytycznej sy­
tuacji w eksploatowaniu seksualnym dzieci na świecie 
i na Litwie, podaje 1BLTA.

Z d an iem  A. Sakalasa , należy pozwolić na 
wszczynanie postępowania karnego nie tylko wtedy, 
gdy oświadczenia składają rodzice lub opiekunowie 
dzieci poszkodowanych w wyniku przemocy seksu­
alnej, ale również wtedy, gdy pracownicy prokuratur 
ry sami dowiadują się o  takich przestępstwach. Poseł 
z a zn a c z y ł, że  w se jm ow ym  k o m ite c ie  p raw  
człowieka i obywatela oraz spraw narodowości po­
w inien być powołany podkom itet ochrony praw 
dziecka, natom iast wychowankowie szkół średnich 
powinni otrzymywać więcej informacji o  seksualnej 
przemocy i eksploatacji dzieci.

W końcu ubiegłego tygodnia, starosta frakcji 
LPSD uczestniczył w konferencji zorganizowanej w 
Brukseli przez europejskie forum "Pomyślność dzieci" 
oraz szwedzką organizację zajmującą się ochroną 
praw  dziecka "Ratujm y dzieci". Najwięcej uwagi 
poświęcano tam  pornografii dziecięcej, seksualnej 
przemocy oraz eksploatacji nieletnich.

Na konferencji zaznaczono, że obecnie blisko mi­
lion dzieci sprzedaje się na ulicach, pracuje w domach 
publicznych, zostaje narkomanami albo "towarem" 
sprzedawanym przez swych rodziców, na świecie zaś 
zaczyna kształtować się nowy rodzaj turystyki —  "se- 
ksturystyka". G rupkam i pedofile ("seksturyści") 
najczęściej jad ą  do Azji, gdzie ushigi prostytucji 
dziecięcej są tańsze.

Blisko 90 proc. zgwałconych w dzieciństwie nig­
dy nie mówi o  swych przeżyciach. Blisko 36 proc. 
dzieci, k tóre  uległy przemocy seksualnej, gwałcą oj­
cowie, około 6  proc. —  m atki, jak  też dzieci gwałcą 
wujowie, nauczyciele, opiekunowie, bracia, siostry, 
a  całkowicie nieznani dzieciom gwałciciele stanowią 
20-30 proc.

W  roku ubiegłym czwartą część mieszkańców Li­
twy stanowiły dzieci: blisko 25 proc. wszystkich dziew­
czynek i 10 proc. chłopów na Litwie ulega co roku 
gwałtowi.

Konferencja prasową

Położenie geopolityczne 
Litwy nie pozwala jej, 
by nie należeć do 
jakiegoś sojuszu

"Litwa w Unii Europejskiej (U E) powinna być nie 
jako wasal" —  uważa Romualdas Ozolas. Przewodni­
czący Związku C en trum  Litwy oświadczył to  w 
poniedziałek na konferencji prasowej.

Zdaniem  R . Ozolasa, najważniejszą obecnie 
sprawą dla Litwy, która podpisała umowę europejską 
(stowarzyszeniową), jest uregulowanie problemów 
ziemi, położenie tamy emigracji wykwalifikowanych

specjalistów i robotników za granicę oraz zatr 
nic się o  ochronę własności intelektualnej. °84Cz& 1

Dalszą część konferencji prasowej pofaUpj, 
omówieniu stosunków litewsko-polskich. To sa&i ^  1 
państwo jest "ewentualnym naszym transporter 
NATO", jednakże znany politolog USA 
Brzeziński bawiący niedawno w Wilnie powied^S^* 
"nie próbować iść wspólnie z Polską do • 
podkreślił R . Ozolas. Znaczy to, że drogę te p u 
będzie torowała sama, stając się zaś członkiem Naty? • 
"pomoże również nam, ale za to będziemy m 1 
spełnić niektóre wymagania, jakie najpewniej i S  
związane z sytuacją polskiej mniejszości narodhu«» 
Litwie".

"Patrzymy na Polskę jak na iródto wybawienia u
kraj ten  wszak jes t wielkim państwem i ^ f  
w ykorzystać Litwę do  własnych lnterea<v 
podkreślił przewodniczący Związku Centrum. leli 
zdaniem, kraj nasz powinien by Sciiiej wsptftpnmjIS 
z państwami północnymi, “nasze interesy bowiem 
zbieżne”, kraje skandynawskie są zaintereiag^ 
przekształceniem Litwy w strefę bezpieczeństwa.

Komentuje

O rentach naukowców
Uchwałą z 2  czerwca rząd obniżył asygnowania 

budżetowe na płace dla instytucji naukowych i studiów 
o  kwoty, które były przeznaczone na wypłacanie rem 
naukowcom. Agencja ELTA  poprosiła ministra fj. 
nansów. R . Śarkinasa o skomentowanie tej uchwały 
rządowej.

— W  budżecie państwowym Republiki Litewskiej 
na 1995 r., który Sejm zatwierdził 15 grudnia 1994 r 
ze Środków na płace dla instytucji nauki i studiów 3232 
tys. litów przewidziano na wypłaty rent naukowcom- 
powiedział minister. —  Ale po uchwaleniu tymczaso­
wej ustawy o  emeryturach państwowych naukowców 
od 1 stycznia 1995 r. nie są one przyznawanej 
wypłacane.

W  myśl art. 2  tymczasowej ustawy o emeryturach 
państwowych naukowców emerytury te w ypłaca się 
budżetu państwowego. Ponieważ budżet państwowy 
na 1995 r. został zatwierdzony wcześniej, n iż  uchwalo­
no tę  ustawę o emeryturach naukowców (22 grudnia 
1994 r.), więc w budżecie państwowym n ie  przewidzia­
no środków na wypłatę emerytur.

Z e  względu na to, że nie było możliwości przydzie­
lenia dodatkowych środków z budżetu państwowego 
na wypłacanie emerytur państwowych naukowcom, 
rząd złożył w Sejmie wniosek, aby w budżecie na 1995 
r. zmniejszyć wydatki na naukę i studia o taką kwotę, 
jaką przewidziano na wypłacanie rent naukowcom, tj. 
o  3232 tys. litów i o taką samą sumę zwiększyć asygno­
wania dla Ministerstwa Opieki Społecznej i Pracy 
wypłatę państwowych emerytur naukowcom.

Tak uczyniono, gdy 2 maja Sejm zmienił normaty­
wy i dotacje budżetu państwowego oraz potrąceń do 
budżetów samorządów na rok 1995.

Informuje 
Departament Ceł

Wczoraj rano w Łoździejach na przejśdu granicz­
nym w kolejce czekało 170 samochodów osobowych- N* 
odprawę celną oczekiwali również pasażerowie 3 auto­
karów turystycznych, poinformował Departament Ceł 
agencję E L T A  Po stronie polskiej kolejka pojazdów 
wyciągnęła się na długość 2 km.

Na przejściu poniemuńskim stałs kolejka 10 w®0- 
chodów osobowych.

Kurs walut w Banku
Bank Utawatd od 15 eunmca 1 TOS r. ustala naatf pującą raJacjg IMa do walut obcych

Uty za jw k

AngMaMa funty elerilngi 13144
100 onalertofcloli drahai 0.9800
AuotraM^Ua dolary 2.8851
Auetriactde azy«ngl a 4034

azarfaatdłaAaUoh Manat a  0004
1000 bMoruetdoti niM  
Bełgtyekłe franki 
C r eafcie korowy 
Duftetde korony 
ECU

WMdekorony 
MaapeAatdcn poaat 

100 Mrów wroefck*
100 )apoAakleh Janów 
Kanadyjskie dótery 
KlrgłaU* eowy

0.3478
0.1381
a  1528 
0.7271 
3.2438 
a 3578 
12714 
0.2424 
4.7290 
2.8880 
0.3870

100 kazaefieklcti tengów 
Ł otawaklełaty 
3ołe polafcla 
Mołdewekie leje 
Morwa ekle korony 
Holendorekie guldeny 
Francueklo franki 
100 ruM  roeyjekicti 
SDR
Slngepureklo dolary 
FMatda atarid 
Szwedzkie korony 
8 zwejcarefcle franki 
10000 ufcraifokfcfc

Uzbeckie awasy
100 wyglerekloti forintów
Hiawdactda atarid

12784 
7.8431 
1.7118 
0.8778 
0.8384 
ZB3S7 
0.8078 
0.0838 
C2807 
2.8884 
018280 
a  5518 
34381

a  2503 
0.1384 
3.2543 
2.8302

Tabela kursów 
średnich waluty 

polskiej w stosunku 
do walut obcych

Walutą podatawową)eolUgP.Uty na waluty podetawnwąl waluty podatawową aa Wy b
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Dzień Żałoby i Nadziei
W o& fcatnle ze str. 1) 

ppae7 cały dzień szli ku po- 
^yslagi kolejowej w Nowej 
' iby u cz cić  p o leg ły ch , 

—̂ tragiczne i bolesne wyda- 
łyjdstorii Litwy, odśpiewać

L {gadano nie tylko przed 
k ale teżna torach kolejo­

wi w bydlęcych wagonach 
zesłanie synów i  córki

[trw anie Klubu Przyjsciół 
L Kraju oraz wspierających go 

i Samorządu m. Wilna w 
y j Nadziei przed b. gma- 

0̂ zgromadzili się dawni par- 
b więźniowie p o lity c zn i i 
kszaulisi, politycy.

ii k ilk ase t o só b , aby

przypomnieć ofiary represji sowieckich 
o raz  po tęp ić  politykę dzisiejszych 
władz. Kapelan wojskowy prałat Alfon- 
sas Svarinskas swe przemówienie na 
uroczystości rozpoczął od ubolewania, 
że stawiło się tylko kilkaset osób, inni 
n a to m ia s t "s iedzą  na G ariflnai" . 
Wyrażają0 oburzenie, że na ten obchód 
nie przybyli przywódcy kraju, A  Sva- 
rinskas spotkał się z okrzykami aproba­
ty: "Hańba!".

Burzliwymi oklaskami i skandowa­
niem powitano Vytautasa Landsbergi- 
sa, k tó ry  podszedł do m ikrofonu. 
Powiedział on, że w owym odległym 
dniu 14 czerwca Litwie zadano "wielki 
cios fizycznego wyniszczenia".

Po uczczeniu chwilą ciszy ofiar re ­
presji, odśpiewaniu pieśni zesłańczych, 
uczestnicy uroczystości udali się do Ba­
zyliki Archikatedralnej, gdzie odbyła

się Msza św. Ceęść uczestników proce­
sji ruszyła z krzyżem do Nowej Wilejki.

Komu przekażemy 
wspomnienia?...

Takie słowa padały i na wiecu koło 
pomnika przy byłym KGB i przy krzyżu 
w Nowej Wilęjce. Rzeczywiście, komu 
d  ludzie, którzy przeszli ogień i wodę, 
zostawią swe gorzkie doświadczenia? 
Młodzi w Dniu Żałoby i Nadziei nie 
śpieszyli brać udział w ceremoniach 
Dnia. Gorzko o  tym mówili nasi ojco­
wie i dziadkowie. Czy tak musi być? 
P rzedei to dla młodych jest Litwa, jej 
przyszłość. A  wiadomo przecież, że bez 
historii nie ma przyszłości...

. . .A  oni nie są wieczni. Musimy 
zdążyć ich wysłuchać.

(ELTA), 
Irena LITWIN

m
ZDJĘCJL': przemawia Romuald Gieczewsld, prezes Polskiej Sekcji Wileńskiej Wspólnoty Więźniów Politycznych 
itśv.

F o t T ad e u sz  W aźnlewlcz.

[ę> ktnarodowe ćwiczenia wojskowe "Bursztynowa nadzieia-95"

W Rukli —  wszystko zgodnie z planem
dostarczono żołnierza, któremu pod­
czas ćwiczeń mina rzekomo urwała 
nogę. Lekarze w warunkach potowych 
potrafili znakomicie przygotować się 
do przyjęcia tak ciężkiego pacjenta, 
zakomunikowała rzeczniczka prasowa 
ćwiczeń.

14 czerwca przeprowadzdho zaim­
prowizowane zajęcie posterunków ob- 
serwacyjno-kontrolnych. Sprawdzano, 
jak żołnierze obserwują okoliczne tery­
torium, czy na posterunkach kontroli

^ p o ło w ie  t rz e c ie g o  d n ia  
^ p w y c h  ćwiczeń wojsko- 
Bg y nowa nadzieja-95" na po- 
* Rukli wszystko przebiegało 

przewidzianym planem, nie 
żadnych incydentów, po- 
Wszystkie sytuacje kryzy- 

°“C2*s tych ćwiczeń wojskowych 
r°Ua i  Danii, prowadzonych 
'Popamu ONZ, są pozorowa- 

w trakcie sprawdzania 
medyków wojskowych,

napraw dę sprawdzane są  wszystkie 
osoby, z  wyjątkiem żołnierzy ONZ.

Poza tym na pole obserwacyjne 
kompanii wpuszczono uchodźców rze­
komo poszukujących azylu — obser­
wowano, jak  żołnierze zorganizowali 
ich dostarczenie do specjalnie przezna­
czonych punktów.

14 czerwca wydano rozkaz, aby 
m ięd zy  in n y m i, te ry to r iu m  
kontrolować również z użyciem samo­
chodów patrolowych.

mizacja zarządzania —  w toku

Utworzono zarząd rolny
km  solecznicldego za- 

L r,U*go z o s ta ł  o s ta tn io  
Ma 35 Ut, wyjszc 

(Inżynier budowlany), 
1 ^ * 9  czas pracował w melio- 
| > M o  byt kierownikiem re- 

K |»Im JI rolnych. No- 
7***nlka zespołom  służb 
™  <*o zarządu przedstawił 

a p a rta m e n tu  Rolnictwa 
Pańsk iego  Pctras Kislelio-

- ^ )n*e nowo mianowany kie- 
JKk t̂ylu odpowiedział na kilka 

Wileńskiego”.
■  ̂  zarząd przypomina
[lLL/* Poprzedni pracował w in- 

jfcach, był organem nakazo- 
7 zarząd ma skoordynowane 

narzędziem realizacji po- 
1 4 a *  dziedzinie rolnictwa. W 
1 5 * *  weszły trzy służby: 

***, >tużba regułami rolnych i

wydział melioracji, znajdujące się w So- 
lecznikach, a także 12  służb rolnych.

—  Ponieważ zarząd należy do po- 
wiata z miejsca zaczę to mówić o odda­
leniu władzy 1 komplikacji w rozwiązy­
w a n iu  p ro b lem ó w  m iejscow ej 
ludności?—

—  Bezpodstawnie. Nigdzie nie 
wyjeżdżamy, będziemy pracowali tu i 
oczywiście rozwiązywali lokalne pro­
blemy. Rejon jest rolniczy i dlatego nie 
możemy się odizolować od spraw roz­
strzyganych przez samorząd, a  samo­
rządowi —  od problemów, które my 
będziemy rozwiązywali. Wszystko jest 
wzajemnie powiązane. Co do zespołów 
służb, które weszły do zarządu, nikt nie 
zamierza zwalniać ich personelu. Być 
może niektórzy tylko zmienią swoje 
funkcje. Chcę podkreślić, że głównym 
za d an iem  b ęd z ie  tro sk a  o 
zamieszkałych tu ludzi. Zarząd udzieli 
poparcia spółkom rolnym, które mają 
rzeczowych kierowników i które chcą

pracować. Będzie to poparcie zarówno 
moralne, ja k i finansowe. Uważam jed­
nak, że przyszłość należy do dużych go­
spodarstw  chłopskich. D latego też 
ważną rzeczą jest zakładanie agroser- 
wisów — realnej pomocy w uprawie
rolL

—  Od czego rozpocznie pan swą 
działalność na nowym stanowisku?

—  Sam żadnych problemów nie 
ro z s trzy g n ę , to te ż  zaczynam  od 
w yraźnego podzia łu  obowiązków 
między służbami, a w służbach — 
między pracownikami, aby jak najszyb­
ciej przystąpić do przyjmowania pe­
tentów i rozstrzygać ich problemy. W 
ciągu 2 miesięcy restrukturyzacji admi­
nistracyjnej w związku z tworzeniem 
powiatu i wyborami spiętrzyło się wiele 
różnych  sprsw . Przykładow o nie 
w ręczano naw et dokum entów  na 
reprywatyzację ziemi.

Piotr RYNOIEWICZ
Soleczniki

^ W ftV W .V /A V //.V W .V V /.V W ///.V .V A V A W /.V V /.,.VA’.V /.V /A V1 Dziś ostatni dzień prenumeraty 
|  na drugie półrocze br.

K U R I E R
Wileński —  dziennikiem \

Twoim i dla Ciebie! ]
N asz  in d ek s —  67218

Koszty dla Czytelników “K.W." 
na Litwie

na 1 mies. na 3 mics. na 6 mies. j
bez dostarczania 6,00 L t 18,00 Lt 36,OOLt !
z  dostarczaniem 11,55 L t 34,65 L t 69,30Lt !

PRENUM ERATĘ Z  DOSTARCZANIEM MOŻNA 
Z AŁATW IĆ NA KAŻDEJ POCZCIE. 

PR O PO NUJEM Y RÓW NIEŻ TAŃSZĄ PRENUMERATĘ i
Jeżeli, szanowny Czytelnika, zaabonujesz "Kurier Wileński" na lipiec i  ' 

następne miesiące bez kosztów dostarczania 1 w ciągu dnia lub tygodnia 1 
będziesz go mógł odebrać w redakcji (mogą to uczynić Twoi krewni, znąjo- j 
mi), to koszty prenumeraty wyniosą:
Na 1 miesiąc 6 Lt (zamiast 11,55), na 3 mies. — 18 L t (zamiast 34,65 Lt), ! 

na  6 mies. 36 LT (zamiast 69,30).

Prenumeratę można załatwić w redakcji "Kuriera Wileńskiego" 
LAISYES PR. 60, PIĘTRO XI, POKÓJ 1115, W  DNIACH PRACY 
OD GODZ. 9 DO 17, TEL. 42-79-01, ORAZ U  PANI ALICJI 
K LIM A SZE W SK IEJ W  PO LSK IEJ K SIĘG A RN I S .K  (U L. 
OSTROBRAMSKA 9, TEL. 62-55-06), od poniedziałku do soboty 
włącznie, godz. 10-18.

W przypadku tańszej prenumeraty, zaprenumerowany egzemplarz 
będzie można odebrać w redakcji. Ci, którzy zaabonowali nasz dziennik 
w księgami, będą mogli odbierać go przy ul. Ostrobramskiej 9.

■KURIER" JA K O  JEDYN A  CODZIENNA GAZETA 
POLSKA NA W SCHODZIE NIE ZNA GRANIC

Tylko prenum erata zapewni Ci stały kontakt z naszym pismem w Polsce 
i  w innych lcrąfach świata w 1995 r.

Koszty dla Czytelników zagranicznych wynoszą: na miesiąc — 10 USD, 
na kwartał— 30 USD, na półrocze — 58 USD.

Nasze konto: LITHUANIAN JOINT-STOCKINNOVATION BANK 
W nius, LITHUANIA 
Acc. NO. 250070886

Uwaga! Ci, którzy prenum erąją "Kurier" bez dostarczania — 
w redakcji lub w polskiej księgam i u p. Alicji Klimaszewskiej, 

będą mogli to zrobić do 25 czerwca br.

WIZYTY
Przybywa ambasador Holandii

W  dniach 21-23 czerwca wizytę H. Hageman.
pożegnalną złoży w Wilnie nadzwyczaj­
ny i pełnomocny ambasador Holandii 
na Litwę hrabia Lambert de Marchant 
et d’Ansembourg.

Ambasadorowi będą towarzyszyli 
mianowany ostatnio dyrektor do spraw 
dwustronnych i wielostronnych sto­
sunków Holandii i państw europejskich 
Departam entu Europejskiego MSZ 
Holandii hr. Jan de Marchant et d’An- 
sembourg oraz pierwszy sekretarz am­
basady holenderskiej w Sztokholmie

Goście spotkają się z premierem 
R ep u b lik i Litew skiej A dolfasem  
Śleźevićiusem, ministrem spraw zagra­
nicznych Povilasem Gytysem, innymi 
osobistośc iam i oficjalnym i MSZ, 
przedstawicielami sejmowego podko­
m itetu spraw europejskich, MSW, 
UNDP na Litwie. Omówi się kwestie 
stosunków dwustronnych.

Wydział informacji 1 prasy  MSZ 
RL — ELTA

Wypadki i wpadki
Służba informacyjna MSW RL zarejestrowała 13 czerwca br. w republice 

159 przestępstw, w tym 4 gwałty, 18 chuligańskich wybryków, 9 rabunków, 128 
kradzieży, w tym 10 samochodów.

Zarejestrowano 10 wypadków rucha drogowego, w którym zginęły dwie 
osoby; miały miejsce 4 pożary. Wydarzył się 1 nieszczęśliwy wypadek. Znaleziono 
zwłoki 13 denatów. Poszuki\Je się 21 osób zaginionych, zatrzymano 45 osób 
podejrzanych o popełnienie przestępstw.

chłopcy pobili R. Szu mina i odebraliGrupowy gwałt
13 czerwca około godz. 21.00 w 

m ieszkan iu  na ul. U km erges 33 
zgwałcono R. (ur. 1980 r.). Podejrzani 
zatrzymani.

12  czerwca około północy na ul. 
Żemynos w Wilnie grupa mężczyzn 
pobiła R. ZacharewsKiego, którego z 
obrażeniami ciała skierowano do szpi­
tala.

Napad
12 czerwca około godz. 23.00na ul. 

Żvaigżdżią w Wilnie mężczyzna pobił 
L. Azarenko i odebrał 150 Lt, doku­
menty.

12 czerwca około godz. 23.00 w 
lasku koło ul. Gabijos w Wilnie czterej

300 Lt.
13 czerwca o godz. 19 na ul. 

Karolinilkią w Wilnie dwaj chłopcy po­
bili W. Szuszko, odebrali kostium spor­
towy, obuwie i 350 Lt. Podejrzany 
został zatrzymany.

Kradzieże
12 czerwca w barze na ul. Rudnic­

kiej w Wilnie u obywatela USA W. Set- 
liff ukradziono plecak z dokumentami. 
Podejrzani zatrzymani.

13 czerwca o godz. 12.30 na szosie 
KirZiai-Gruzdżiai prowadząc prace re­
montowe — znaleziono bombę lot­
niczą.

Przygotował 
Andrzej RUDZIŃSKI
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Specjalnie dla "Kuriera W ileńskiego"

Do Matki Bożej w sercu Europy!
Wczesny ranek, sobota, 27 maja 

br. Niedaleko kottiob Slifts-Klrchew 
Bonn, przy oczekującym już autobu­
sie, spotka się kilkudziesięciu piel­
grzymów polskiego pochodzenia. To 
członkowie Polskiej Misji Katolickiej 
w Bonn, która działalnością duszpa­
sterską obejmuje również miasta Bu- 
skirchen, Bad Honnef Troisdorf i Bru- 
ehl. Spotykają sie, aby pielgrzymować 
do leżącego w sercu Europy Sanktu­
arium Matki Bożej Panny Ubogich w 
belgijskiej miejscowości Banneux. 
Wszyscy są punktualni. Autobus rusza 
rozśpiewany pieśniami maryjnymi. Do 
celu było niewiele ponad 100 fam. Parę 
kilometrów za Aachen wjeżdżamy do 
B elg ii. P rze je żd ż a jąc  g ra n ic ę  
państwową, na której nie zatrzymuje­
my się  naw et na m om ent, 
uświadamiamy sobie korzyści wyni­
kające z mieszkania na terenie Unii 
Europejskiej. Nie widać celników. Na 
parkingu stoi tylko wóz patrolowy, a 
obok niego dwóch policjantów. Belgij­
ska autostrada nie jest gorsza od nie­
mieckiej, a na dodatek wzdłuż niej 
stoją ogromne lampy. Szkoda, że w 
Niemczech autostrady nie mają takie­
go oświetlenia, wypadków byłoby w 
nocy z pewnością mniej. Kilkadziesiąt 
kilometrów autostradą i w okolicy 
miasta Pepinster zjeżdżamy na niezbyt 
szeroką asfaltową drogę, która pnąc 
się bardzo krętymi serpentynami w 
górę doprowadza nas do Sanktu­
arium. Z  okien autobusu 
dostrzegam niezbyt uro­
dzajne ziemie. Widać, że 
mieszkańcy tych okolic 
nie należą do najbogat­
szych w arstw
społeczeństwa Belgu. Mi­
jane zabudowania są jed­
nak schludne i zadbane.
Leżąca na płaskowyżu 
belgijskich Ardenów, w 
południowo-wschodniej 
części kraju maleńka osa­
da Bannewr wydaje mi się 
być zaskoczona naszym 
wczesnym przybyciem.
Spoglądam na zegarek, 
je s t kilkanaście minut 
przed dziesiątą. Widać 
czas biegnie tutaj inaczej.
Mieszkańcy Banneux jak­
by jeszcze ospali. Nie 
spiesząc się otwierają re­
stauracje, kawiarnie, bary 
szybkiej obsługi i sklepy z 
dewocjonaliami na dro­
dze prowadzącej do San­
k tuarium . P o trzeb u ję

"małej pół czarnej". Dopijając kawę w 
kawiarni, gdzie na wolności dorosła 
A ra swoim papuzim szczebiotem 
witała wchodzących gości, a kot na 
krześle dosypiał nocne przygody, do­
strzegam przez okno przybywające je- 
szcze pielgrzymki z Polskich Misji Ka­
to lic k ich  K o lo n ii, A a ch en  i 
Leverkusen. Przyjeżdżają nie tylko au­
tokarami. Wielu samochodami oso­
bowymi. Dostrzegam również mikro­
busy Polaków pracujących czasowo w 
Niemczech. Tak, to prawda, Polacy w 
szczególny sposób ukochali i czczą 
Matkę Bożą. Obojętnie gdzie się znaj­
dują, jeźdi w pobliżu jest Jej tron, za­
wsze do Niego zdążają, podziękować 
za Jej wstawiennictwo i opiekę.

Robisię późno. Udaję się na teren 
Sanktuarium. Na godzinę 11.00 zapla­
nowana jest Msza św. w języku pol­
skim. Tuż u wejścia na miejscu, gdzie 
pierwszy raz ukazała się Matka Boża, 
znajduje się Kaplica Objawień. W  ka­
pliczce i wokół niej rozmodleni piel­
grzymi różny d i  narodowości. Bardzo 
dużo "polskiego gwaru", wśród które­
go wyróżniają się dzieci w strojach 
pierwszokomunijnych. Oglądam się 
do tyłu. D o kapliczki zbliżają się piel­
grzymki piesze. Jestem zdziwiony, bo 
coraz rzadszy to  widok w zachodniej 
Europie. Byty grupy francusko-^ nie­
miecko- i angielskojęzyczne.

"Poddaję się płynącemu nurtowi" 
polskich pielgrzymów i udaję się do

wyróżniającego się nowoczesną archi­
tekturą, zbudowanego na kształt na­
miotu, mogącego pomieścić około 
2000 pielgrzymów kościoła. Pierwsze - 
rzędy przed ołtarzem zajmują dzieci 
pierwszokomunijne z Aachen, Bruehl 
i L ev e rk u sen . W n astęp n y c h  
ubiegłoroczne dzieci pierwszokomu­
nijne i rodzice dzieci. Kościół powoli 
zapełnia się. Zaśpiewane na wejście 
wieloma setkami głosów "Chwalcie 
łą k i  u m ajo n e ..." , d a je  p o zn a ć  
wspaniałą akustykę tego kościoła. 
Uroczystą Mszę św. celebruje pro­
boszcz Polskiej Misji Katolickiej w Aa­
chen ks. Edmund Druz. W koncele­

brze wikariusze PMKwBonn i Lever- 
kusen ks. Leszek Wedziuk i ks. Marian 
Oerus oraz proboszczPMKz Kolonii. 
Po Mszy św. przerwa obiadowa. Ale 
już o  godzinie 13.45 pielgrzymi polscy 
spotykają się przy Kaplicy Objawień, 
skąd po krótkiej modlitwie wyrusza 
procesja do cudownego źródełka za­
trzymując się na modlitwy przy po­
szczególnych miejscach objawień. Te­
ren Sanktuarium zdaje się być "zalany" 
pielgrzymami polskimi. W procesji 
ch o rąg iew  M atk i B osk ie j 
Częstochowskiej o raz transparent 

. Polskiej Misji Katolickiej, który niesie 
młodzież polska z Aachen. Po modli­
twie przy źródełku procesja udaje się 
do innych obiektów sakralnych San­
ktuarium kierując się powoli ku Placo­
wi Pielgrzymów. Tu znajduje się Kapli­
ca Chorych i Kaplica Orędzia, a u 
szczytu wysoki ołtarz. Tutaj o  godzinie 
15.00 odbywa się nabożeństwo Eucha­
rystyczne  z b łogosław ieństw em  
Najświętszym Sakramentem dla cho­
rych. Chorzy mają swoje miejsce po 
bokach placu. Procesja Eucharysty­
czna zbliża się do ołtarza. Prowadzą ją  
lekarze i pielęgniarki, tuż za nimi 
sztandar i transparent Polskiej Misji 
Katolickiej oraz polskie dzieci w stro­
jach pierwszokomunijnych.

Nabożeństwo odbywa się na wzór 
nabożeństw w Lourdes — modlitwy w 
językach wszystkich uczestników. 
Modlono się więc w języku francu­

skim, niemieckim, holen­
d e rsk im , ang ie lsk im , 
językiem Sri Lanki i pol­
skim. Polskę przy ołtarzu 
reprezentuje ks. Edmund 
Druz. Kiedy przyszła kolej 
na zaśpiewanie pieśni ma 
ryjnęj w języku polskim 
ks. Druz intonuje "Jest za­
kątek na tej ziemi "
gle nad Banneux zadrżało. 
W idać ogrom ne zasko­
c z e n ie . N ik t 
spodziewał się, że wśród 
pielgrzymów jest tylu Po­
laków. Ksiądz prowadzący 
uroczystości w bardzo  
c ie p ły c h  słow ach  
podziękował Polakom za 
aktywny udział.

Arno GIESE 
NA ZDJĘCIACH: fi­

gura Najświętszej Matki 
ubogich z B annetn; pro­
c e s ja  m a ry jn a  piel* 
grzymów polskich w Ban- 
neux.

F o t au to r

Z historycznej kartki

Pod tak im  tytułem  5 czerwca 
1906 roku  w "Z o n y  W ileńskiej" 
został opisany uroczysty pochód w 
święto Bożego C iała w W ilnie. Była 
to pierw sza po Pow stania Stycz­
niowym procesja, bowiem od rokn  
1861 były one zabronione przez 
rząd carski, jak o  przejaw publicz­
nej m anifestacji i  mogły odbywać 
się tylko w kościołach. W  1906 ro­
lni ucisk d la Kościoła katolickiego 
nieco zelżał I została odnowiona 
daw na tradycja. O to ja k  była ona 
przedstaw iona czytelnikom  "Zo­
rzy Wileńskiej":

"Odłożona z powodu straszliwej 
ulewy procesja, która miała się odbyć 
w dzień Bożego Gała, odbyła się z 
niebywałą uroczystością w minioną 
niedzielę, w którą Polacy wileńscy 
włożyli całą swą miłość do ojczystej 
katolickiej wiarył,*

*  *  *
Nadszedł ów dzień 4 czerwca, 

dzień, który pozostanie na zawsze 
w pam ięci, w sercu naszem . Bo 
w id zie liśm y  d n ia  te g o , ż e  n ie  
zamarła wiara ojców naszych. Bo 
widzieliśmy dnia tego łzy rozrzew­
n ien ia  i ra d o ści, a szczęścia w 
oczach ludu, który od dawna łez 
takich nie zaznał. Bo łzy te, z dna 
duszy płynące, łzy gorące, stopiły 
nienawiść i rozterkę...

Wspaniały obchód"
jOd rana samego procesje ze wszy­

stkich kościołów wyruszyły do Kate­
dry. Więc zakwitły ulice miasta od 
chorągwi różnobarwnych.

Szły cechy rzemieślnicze i niosły 
swe stare sztandary, szły bractwa, 
szkoły, ochrony... A  wiatr kołysał, a 
rozwiewał chorągwie, które mieniły 
się na słońcu tysiącem barw. I płynęły 
one ponad głowami tłumów tysiącz­
nych, co pokryły place i ulice, kędy 
miała przechodzić procesja. I płynęły 
wraz z niemi pienia pobożne, a  wiatr je  
niósł i rozwiewał po świede...

O pół do 12 po Mszy św. odbytej 
w kaplicy domowej J. E L  ks. Biskup 
R opp  wyszedł z dom u biskupów  
wileńskich w asyście duchowieństwa. 
U  bramy na ulicy spotkali go prezy­
dent miasta Michał Węsłswski i dyre­
k to r  B anku  W ileń sk ieg o  J ó z e f  
Montwiłł.

W  tem otoczeniu, wśród szpaleru 
wiernych, co k o n ie  chylili głowy i zgi­
nali kolana przed błogosławieństwem 
Pasterskim, udał się Biskup do Kate­
dry. O 12  zadźw ięczały dzwony, 
rozległy się śpiewy. Procesja wyruszyła 
z  kościoła Zamkowego. Przodem  
ruszyty cechy i bractwa. Więc niesiono 
krzyże w otoczeniu sztandarów cecho­
wych i chorągwi kościelnych. Za niemi 
szły szkoły i ochronki. Dziatki w bieli,

w szarfach błękitnych z białymi liliami 
w rączkach — przed niemi chorągiew 
biała ze złotem powiewała. Dziewice w 
białych welonach niody ołtarzyki. A  
dzwony graty, głosząc miastu i światu 
ten dzień radosny. A  słońce rzucało 
tysiące blasków na te  krzyże, ołtarze, 
sztandary, które mieniły się tysiącami 
barw. A  śpiew rozbrzmiewał, ró d  i 
potężniał.

I tak wśród szpaleru tysiącznego 
szła pierwsza po latach 40 z górą pro­
cesja Bożego Ciała...

*  *  *
... Dzięki Bogu, dzięki Opiekunce 

naszej Najśw iętszej Pannie, co  w 
Ostrej świed nam Bramie, za pogodę 
i błogosławieństwo przy uczczeniu Bo­

ga w Najświętszym Sakramende uta 
jonego.

... dzięki i tobie, ludu mój poczd 
wy, katolicki za twoją pobożność, sku­
pienie i porządek. Dzięki wam, kocha­
n i rz e m ie ś ln ic y , p ra co w n icy , 
wolontariusze ze wszystkich warstw i 
stanów, dzięki wam, Sokoli, za utrzy­
manie ładu i porządku, dzięki d ,  Lut­
nio, za piękny śpiew przy stacjach.

Dzięki wam, mieszkańcy Wilna, 
katolicy i inowiercy, za ozdobienie 
domów, mieszkań i balkonów wa 
szych—

E d w a rd  R o p p  — B isk u p  
Wileński".

Opr. Cz. P .

n W yrażam y serdeczne słow a w dzięczności i 
sza cu n k u  d la  ks. D a riu sz a  G órsk iego  za  go rli­
we w ypełn ien ie obow iązków  podczas choroby 
ks. p roboszcza A dolfa T rusew icza. P ragn iem y , 
by łu b ian y  i  szanow any p rz ez  w szystkich ks. 
D a riu sz  n a d a l pozostaw ał w  naszej p a ra fii i 
żywimy nadzieję, że osoby, od  k tó ry ch  zależy 
obecność tu  ks. D a riu sz a  przychyln ie u s to su n ­
k u ją  s ię  do  n aszej prośby . Tym  sam ym  zacho­
w a n ie  w  n a s z e j  p a r a f i i  k s .  D a r i u s z a  
p rzyniosłoby  u lgę i  spokó j ks. proboszczow i, 
k tó r e g o  s z a n u je m y  i  k tó re g o  p ra g n ie m y  
otoczyć opieką .

ęZtm. 788) Parafianie z  Suderw y

M i d s i a e i c z ą

"Do Wiina
Powrócę 

na 
pewno.«

Ogólnokształcącego w «"*« 
Sączu (woj. nowosądecka,0*^  
Bogusława KołczTpor**!”̂  
Litwy udzielonej "G ajeK ** 
wskiej" (13 lutego 1995 r 1
l“3Lpt- ?olâ  113wróci tu  kiedy* poeta?" Hi ̂ 4 
powiązałem z pizygotowiuL*^ 
jazdu na Litwę młodziefym?' 
kontynuował on dalej. -1 '
•i? porozumieć z polaka 
średnią im. Władysława SymkS
i wieloma ludźmi, którzyteu? 
nującą dla uczniów w ro rlT ?  
m ogą uskutecznić. Po tfu ■ 
będziemy wędrować z prot  u !  
kiem Bednarczuidem, n i  
Nowcgrótetab altan, r o m S  
nych kochanków i grób M,* 
W ereszczakówny pokaiT S 
Michał Wołosewicz -  ■
(Białoruś)..."

Zamiary te zostały zrealfem, 
ne. D o Wilna, by stąd m w ,  
( la d a m i Adam a Mickiewicz, 
przybyło 20 uczniów IV L0 w No
wym Sączu, a z  nimi trzechnauoy.
c ie li liceum : dyrektor §Sb 
Bogusław Kołczan — kiermJ 
wycieczki, Teresa Pach i Tata, 
Kądeńący, wnuk siostry Marsa, 
Józefa Piłsudskiego, -ZoH Kadeta, 
cowej z Piłsudskich, spoaywajMi 
z m ężem  na Cmentanj 
Bernardyńskim w Wilnie. W  
nad tą  wycieczką polonistyczni 
sprawował prof. dr hab. Lecel 
B ed n arczu k  z  Wyższej Szkol) 
P e d a g o g ic z n e j w Krakowie, 
w yk łada jący  językoznawstwa 
sło w iań sk ie  i badający obrid 
językowy Wielkiego Księstwa Lit- 
wsklego. Obecnie współpracuje i 
Uniwersytetem Polskim w WMe 
D o niedawna studium języka poi 
skiego i poetyki prowadził tutaj ii 
Emil Węgrzyn, który po nawiąza­
niu kontaktów ze szkolą Im. Syn> 
kom ii za pośrednictwem jej potni' 
stki Danuty Kuzborskiej, przekazał 
ich nić IV LO w Nowym SafSi 
Dzięki przychylności i g n zM j 
d y rek to ra  Syrokomiówki Jani 
Dowgiałły rodacy z Polski razgofcA 
się właśnie w jej murach. \

Stąd wyruszali Sadami MW*! 
wicza: nad Świteź, do Tubanowia, 
Bieniakori, Boidenik, Nowogród- 
ka, Kowna. Dwa dni zwiedzaj 
no, spotkali się z rektorem U?* 
prof. drem hab. Romualdem Era- 
z isem , zw iedzili Uniwersytet 
Wileński (dawn. Stefana Batore-
*°)- . J

Uczestniczyli w poświęć*0™ 
tab lic y  pam iątkow ej kuncl 
żołnierzy 6 batalionu nowogrod**, 
kiego AK w kościele w M  
uporządkow anego akowskw 
cmentarza w W oraanacM d*^ 
stycznia 1944 r. zoatałsttxzt»y«J 
z Niem cam i Tutaj m-to. ąog*
hołd pamięci Juliana Kołacza H '
m esa ' z Nowego Sącza. W k

. zastała go w Miadziole, gdzie j p r
u swojej ciotki. Z  początku 
do oddziału AK "Kmicica, H  
w alczy ł w 5 Brygadzi= 
-Łupaik i-. Zginął pod 
mi. Spoczął tutaj na 
c m e n ta rz u  razem  * |“n 
poległymi towarzyszami

W  szkole Im. SyrokonB 
się spotkanie W u an ^ ? S  
mi z Nowego Sącza. ProŁ 
Bednarczuk przekazał W
k się g o z b io ru
Płoszewskiego

p ro f .

J t a t

LeotU

SUR**0
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Agresywność nie poddana kontroli 
f l  (zjawiskiem patologicznym  — 
jaj nbi dr Louis Corman, francuski 
I  p m  dziecięcy. — Jea t ona
■  a^dq wynikiem braku przystoso- 
f l  ■ człowieka do środowiska, a  jej 
I  fen bywa system wychowawczy w 
H  niSstwie.
9  Większość z nas pod pojęciem 
I  9/moić rozumie działania nega-
■  it brutalną siłę, gwałt, zbrodnię,
9  K Zapomniano, że agresywność 
iec ie tak ie p rz e jaw ia ć  s ię  ja k o  
czujn ie pozytywne. "Agresywność"
'M b naturalna, tak dla człowieka, jak 
I  N n ę d a ,  skłonność do atakowa­
l i  niszczenia —  czytamy we francu- 
I  i*qrklopedii "Larousse de la me- 
b r  *•—U dorosłego człowieka trąd

"utalny charakter przekształcając 
uj< 'Pałania społecznie akceptowa - 
f l  hne jak m in. rozwój osobowości, 
a pi ^  do sukcesu, samorealizacja".
( 9  ^niemowlęcia agresywność nie 

Pojawia się ona w momencie, 
dziecko zdobyw a pew ną 

JSoość ruchową, zaczyna dążyć 
R p e n i a  przestrzeni życiowej i 
^ 6f0 działania. Wówczas po raz 
^ujawnia się agresywność pozy- 
fyrozumiana jak o  siła  życia 

JS m c a  rozwój i postęp— twier- 
* Corman. Jednakże siła ta nie 
l°*wijać się w sposób nieograni- 
' granicami są zarówno prze­
stawiane przez środowisko, jak 
Tplina wychowawcza. Dziecko 

tak samo z przedmiotami, 
ulnidniają mu swobodne poru- 

jak też z zakazami rodziców. 
®°*ątkowo występuje u niego 

bezwzględna. Dwulatek egze- 
"swoje" z b ru ta ln o ś c ią  
«y. Maleństwa w piaskowni- 

Proszą i nie pytają, lecz "zagra- 
na co mają ochotę, często z 

%  Jednak w miarę rozwoju 
Przystosowuje się do wymagań 
[Weów, staje się skłonne do 

|^ p u .T o , które jeszcze niedaw- 
U^łało bez namysłu, zaczyna 
p  potrzebę walki sportowej, 
B ć  reguły gry życiowej i 

. y  przeciwnika.
‘ typu agresja ograniczona po- 

* znanymi i akceptowanymi 
jest siłą motoryczną naszego 

n o  życia. Ma ona wiele 
z siłą witalną niezbędną do 

Jia przeszkód. W życiu za- 
IPfewda się konieczność walki i 
Tężenia trudności. Nie ma su- 
^W alki. Pierwszy egzamin trze- 
Ĉ Już w przedszkolu czy szkole, 

jfliożłrwe jest zdobycie uznania 
bez pewnej choćby dozy 

. 4ci? Znalezienie własnego i 
^  “atysfakcjonującego miejsca 
tjeż nie przychodzi łatwo.
"łoP  stawiane pczez życie po-

zostają niekiedy w sprzeczności z syste­
mem wychowawczym. Zarówno rodzi­
ce, jak  i wychowawcy nie cierpią dzie­
c in n y c h  b ó je k , h a ła śliw y c h  
ro z b ry k a n y c h  za b aw , n ie  m o g ą 
wybaczyć zniszczonych książek i zaba­
wek. Ganią za to  dzieci bardzo surowo, 
jeśli są w złym humorze, lub łagodnie, 
gdy są w dobrym nastroju. Ponieważ 
s to su n e k  a ił  m iędzy  dzieck iem  i 
dorosłym działa na niekorzyść dziecka, 
często zdarza się, że złość obraca się 
przeciwko nim.

Ideałem dorosłych jeat dziecko 
łagodne, zdyscyplinowane i posłuszne. 
Ale równocześnie niepokoi ich jego 
bierność i brak dynamizmu życiowego. 
Co dzieje się z tymi idealnie grzecznymi 
d z ie ćm i?  Czy p rz y czy n ą  ic h  
niepowodzeń może być nadmierna i 
sztucznie tłumiona agresywność? Otóż 
tak. Dziecko pozbawione możliwości 
eksp an sji tra c i ra d o ść  d zia łan ia , 
paraliżuje samo w sobie wszelkie odru­
chy i tym samym jest uznawane przez 
kolegów (a czasem i nauczycieli) za 
gorszego partnera. Jeżeli procesy zary­
sowują się silnie, powstają podstawy do 
zniekształcenia charakteru.

Człowiek nadmiernie układny nie 
posiada cech, energii pozwalających 
mu przeciwdziałać złu. W  miejsce 
agresywności będącej odpowiednikiem 
siły w italnej pojawia się  niekiedy 
pseudoagresywność odzwierciedlająca 
słabość charakteru. Jej źródłem jest 
wstyd człowieka przed samym sobą za 
swą niemożność energicznego i skute­
cznego działania, za swe lęld i rozliczne 
ograniczenia. Pseudoagresywność nie 
zwraca się przeciwko określonej prze­
szkodzie zewnętrznej, ale zmierza w 
niewiadomym kierunku i działa w 
nieokreślonym celu. Dlatego właśnie 
jej gwatłowność jest niewspółmierna 
do przyczyny jaka ją  wywołała.

D r Corman podkreślił, że nie można 
dopuścić, aby agresywność została za­
stąpiona biernością i uległością, a wro­
dzona siła witalna wepchnięta, dzięki za­
biegom wychowawców, z powrotem do 
podśw iadom ości. J e ś li do  tego  
dopuścimy, ryzykujemy, że później nie­
spodziewanie przejawiać się będzie w re­
akcjach dziwnych, niekontrolowanych i 
niebezpiecznych.

Prawdziwe wychowanie powinno 
zmierzać do tego, aby dziecko stało się 
silne zarówno pod względem fizycz­
nym, jak i psychicznym, ponieważ tylko 
poczucie własnej siły może przyczynić 
się do pokonania przeszkód w jego 
przyszłym życiu. Wielka siła jest za­
przeczeniem gwałtu, wielką siłą jest 
agresywność opanowania. Trzeba więc 
uczyć dzieci, aby walcząc między sobą, 
szanowały przeciwnika. "Zycie jest 
walką, walcz szanując przeciwnika" — 
mawiał Mahatma Gandhi.

"VI* «t Mflt*”

Inny świat, 
inni ludzie, 
inna mentalność

* Cqr ag ra ja  zamtze n u  
thwalcler ttegatywny?

* Pairilklaria

* K o stiu m  kąpielowy —  
to  połow a spraw y

* N«jsfyiwtejszy portret

* Co pK w czasie upałów?
* Różyczki na torcie

Tajemnicze oblicze pod czadorem
Wydział psychologii dla kobiet

irańskiego uniwersytetu Roudehen był 
dotychczas niedostępny dla cudzo­
ziemców. Niedawno, dziennikarz francu­
skiego tygodnika "Figaro Magazine", Je- 
an-Francois Mongibeaux otrzymał nagle 
od muzułmanów zezwolenie na przekro­
czenie progów tego prawdziwego labora­
torium islamizmu dla kobiet Mógł tam 
swobodnie rozmawiać ze studentkami.

'Allach Jest wielki, a 
Mahomet Jego prorokiem!'

Pięćset dziewcząt składa chóralnie 
wyznanie wiary islamskiej. Poza mułłą 
w turbanie, fotografem "Figaro Maga­
zine" i autorem  reportażu ani jednego 
mężczyzny na horyzoncie.

Potężny dźwięk 500 głosów wygasa 
stopniowo. Zapada przytłaczająca ci­
sza. Jak  okiem sięgnąć, m orze cza- 
dorów. Istna "czarna fola”, z której 
wyłaniają się blade przez kontrast z 
czernią, twarze, obramowane słynną 
zasłoną islamską. Pokaaływanie, szelest 
tkaniny, setki czarnych oczu wpatrzo­
nych w przybyłych mężczyzn. W  nie­
których spojrzeniach maluje się strach. 
Nic dziwnego: po raz pierwszy weszli 
tutaj mężczyźni, w dodatku z Zachodu. 
A  tutaj jest przecież "Wydział kobiecy 
psychologii" w Roudehen. W  samym 
sercu Iranu.

Na trybunie dyrektorka, osłonięta 
czadorem od stóp do głów, przedstawia 
gości: T o  są dziennikarze francuscy. 
Przybyli tutaj, aby opowiedziećo naszym 
jedynym w świede eksperymencie Są 
upoważnieni do obejrzenia wszystkiego, 
wszystko mogą usłyszeć i wszystko 
s fo to g ra fo w a ć . N iech  szczerze  
zaświadczą o swej wizycie w Roudehen".

Wszystko zaczęło się od 
depeszy AFP:

"Władze Islamskiej Republiki Iranu 
zainaugurowały w tych dniach kobiecy 
wydział psychologii Inicjatywa ta ma 
udowodnić, że studentki w czadorach 
mogą osiągnąć bardzo wysoki poziom uni­
wersytecki". W kilka dni później dzienni­
karze francuscy wylądowali w Teheranie.

Za bramą znajduje się sławny kobiecy 
wydział psychologii. TYzeba się zdobyć na 
odwagę i wejść. Za chwilę jednak dzienni­
karze szybko stąd wychodzą.

Pani Abazarl, kierowniczka 
zakładu, Jest zaskoczona 

tym wtargnięciem 
zarozumiałych 'małych 

szatanów*.
"C o wy tu  ro b ic ie 7  Ż a d e n  

mężczyzna nie ma prawa tu  wejść!" — 
"Nasze intencje są czyste. Co pani ma 
do ukrycia? Jeśli pani jest tak dumna ze 
swego wydziału, proszę go pokazać.

Przejechaliśmy ponad 4 tysiące kilo­
metrów, aby się z panią spotkać".

Pani Abazari jest nieco zmieszana, 
ale pozostaje nieugięta. "Nie mam pra­
wa z wami rozmawiać — mówi łamaną 
angielszczyzną, okrywając się szczel­
niej zasłoną. — Tylko przewodniczący 
uniwersytetu Roudehen, Medhi Hos­
seni, może przyjmować mężczyzn".

Smętny kierowca Firuz włącza sil­
nik. Nie opodal stąd wznosi się gmach 
uniwersytetu centralnego, jednego z 
największych w Iranie. D r Hosseni, wy­
glądający bardzo angielsko w swym sza­
rym garniturze, wydaje się zakłopotany 
wyraźnie nieoczekiwanym przybyciem 
cudzoziemców. iy m  bardziej, że są to 
cudzoziemcy natrę tn i. D r Hosseni 
łączy się z Teheranem. Rozmawia w 
języku fa n i (perskim). Nic nie rozu­
miejący dziennikarze skracają sobie 
czas piciem gorącej herbaty. Po godzi­
nie radosna niespodzianka: "M adę zie­
lone światło z Teheranu". Tę niewiary­
godną nowinę tłumaczy w doskonałym 
angielskim wiceprzewodniczący uni­
wersytetu, architekt w garniturze z kra­
w a tem . "B ędę wam  tow arzyszył. 
Możecie fotografować co zechcecie. 
W ydział kobiecy je s t wzorem dla 
całego świata. Sami ocenicie".

Prowadząc gości ku zakazanej bra­
mie, Mahmoud Zanoozi —  taki się na­
zywa wiceprzewodniczący — śmiejąc 
się opowiada, że spędził kilka lat w Los 
Angeles, ale woli mieszkać w Iranie, 
gdyż "tutaj jest się bardziej wolnym". (1)

Dziennikarze wchodzą do 
sanktuarium.

N a m urach  w okół czyściutko 
uprzątniętego dziedzińca widnieją 
barwne plakaty gloryfikujące kobietę 
irańską. Przewodnik tłumaczy hasła: 
"CZador to najodpowiedniejszy strój 
dla studentki irańskiej" albo "Kobiety 
irańskie dowodzą, że są prawdziwą 
władzą w państwie". Dziewczęta wy-

chodzące z wykładów uśmiechają się do 
gości— zapewne już wiedzą o ich przy­
byciu. Większość studentek nosi dżinsy 
pod długimi czarnymi zasłonami. Nie­
kiedy można dostrzec białe adidasy, ko­
lorowe bluzki. Jedna z nich odzywa się 
do autora reportażu po francusku: 
"Uwielbiam wasz język. Czytałam nie­
dawno traktat o  śnie profesora Jouve- 
ta. To pasjonujące". N ie wierzymy 
własnym uszom, szczypiemy się. Ale to 
nie koniec niespodzianek.

Pani Abazari, uspokojona pozwo­
leniem z Teheranu, otwiera gościom 
wszystkie drzwi Tutaj są wykłady z ana­
tomii. Tam jest klasa psychoanalizy. 
"Nie wykładamy psychologii w sposób 
abstrakcyjny, jak  to  czynią niektóre 
przestarzałe uczelnie amerykańskie: 
zawsze opieramy się na biologu" — 
wyjaśnia jedna z profesorek, zasłonięta 
aż po oczy.

21-łetnia Maryam, dyskretnie uma­
lowana, chce koniecznie rozmawiać z Je- 
an-Prancois Mongibeaicc Wcale nie wy­
daje się "sterowana". "Niech pan napisze 
w swoim piśmie, że tutaj czujemy się 
wolne Nie ma chłopców, którzy by nam 
przeszkadzali. Z resz tą  nie można 
zobaczyć ani naszych ramion, ani dała. 
Nasze rodziny są więc spokojne. Ja je­
stem mężatką i mam dziecka Dzięki stu­
diom mogę wznieść się na wyższy poziom 
społeczny. Mogę uczestniczyć wrozwoju 
mojego kraju".

Czy to indoktrynacja zagranicznych 
dziennikarzy? Trzeba wyjaśnić. "Pani 
studiuje psychoanalizę. — Ale czy pani 
chociaż zna Freuda?— Sigmunda Freu­
da? Oczywiśde On jest jednak nieco 
przestarzały dzisiaj. Szczerze mówiąc, 
wołę La ca na". Surrealizm!

W  dągu jednego dnia dziennikarze 
francuscy zwiedzili wszystko— labora­
torium  psychologii stosowanej, w 
k tó ry ch  s tu d e n tk i w kaskach na 
głowach testują swój iloraz inteligencji, 
sale briefingowe, gdzie młode dziew­
czyny pilnie uczą się techniki wywiadów 
pod oldem kamer wideo, a także labo­
ra to r ia  pedagogiczne, zapełnione 
sprzętem testowym. Wszystko widzieli* 
i słyszeli z wyjątkiem najważniejszego.

"Tutaj — mówi d r Hosseni— stu­
dentki czują się swobodniej niż na 
uczelni koedukacyjnej. Jeśli ekspery­
ment okaże się pozytywny, otworzymy 
więcej podobnych placówek, gdzie ko­
biety w czadorach będą oddzielone od 
mężczyzn. Aby były bardziej wolne".

B a rd z ie j w olne w tym 
średniowiecznym stroju? D r Hosseni 
uśmiecha się. "Już wasz Montesquieu 
pytał: Jak  można być Persem? — 
spróbujcie wytłumaczyć, jak można być 
Perojanką".

I muzułmanką. Trudne zadanie.
;  " te  Figaro Magazine"

Confetti
A  Jednak nie przeminęło z  

wiatrem
L icz ący  107 s tro n  rę k o p is  

"powieści romantycznej” napisanej
fwzez 16-letnią Margaret Mitchell zna- 
ez iono  w pudełku  po b u tach , w 

spuściźnie po jednym z wielbicieli 
sławnej pisarki żyjącej w latach 1900- 
1945.

Jak wynika z relacji zamieszczonej 
w numerze magazynu "Arts and Anti- 
ques", manuskrypt, przedstawiający 
wydumaną historię z Południowego 
Pacyfiku, pod tytułem "Lost Laysen", 
ma wkrótce zostać wystawiony w muze­
um Mitchell w Atlancie. Podjęto stara­
nia o wydanie książki.

Znalezisko uznane za sensacyjne, 
gdyż autorka światowego bestsellera 
"P rze m in e ło  z w ia trem ", po 
oszałam iającym  sukcesie  dzie ła , 
próbowała zniszczyć wszystkie swoje

próby literackie. Na polecenie pisarki, 
po jej śmierd znieszczono niemal wszy­
stkie jej prace.

Manuskrypt znaleziono wraz z wie­
lom a zdjęciam i m łodej p isarki w 
spuściźnie po Henrym Love Angelu, 
przyjacielu M argaret Mitchell z  lat 
młodośd.

Jak Hillary z  Hillaiym
Pierwsza dama Ameryki Hillary 

Rodham Clinton spotkała się w Nepalu 
z legendarnym himalaistą sir Edmun­
dem Hillarym, na którego cześć została 
nazwana przez matkę. Sir Hillary był 
pierwszym człowiekiem, który wspiął 
się na Mount Everest, ponieważ —jak 
to lakonicznie ujął — "góry są po to, 
żebyje zdobywać".

Spotkanie dwójki słynnych imien­
ników było przypadkiem. Himalaista 
przyjechał właśnie do Katmandu w 
sprawach służbowych. 75-letni Hillary- 
sen lor zażartował sobie, że 'sława 
młodszej od niego o 28 lat Hillary Clin­
ton dawno już przyćmiła jego własną.

"Przedtem, kiedy padło moje imię, 
każdy Amerykanin mówił: "O, to ten 
himalaista", teraz d  sami ludzie mówią: 
"O, to musi być jakaś dama".

Kochliwa aktorka
Laura Dem, bohaterka "Parku Ju­

ra jsk ie g o ”, zw róciła  s ię  do 
amerykańskich psychiatrów o poradę. 
Wystąpiła już w kilku filmach, a ostatni 
horror Spielberga wywindował ją na 
sam szczyt piramidy stawy. Mimo to ma 
zmartwienia— zakochuje się po uszy w 
każdym nowym partnerze I to nie tak 
sobie — przelotnie, lecz całkiem seria 
Wyczerpuje to ją moralnie i fizycznie. 
Ma stanowczo dość tego i domaga się 
pomocy od lekarzy.

Podczas kręcenia na Hawajach 
głównych scen do "Parku Jurajskiego" 
zakochała się na Zabój w swym partnerze 
J e f f ie  G oldblum ie . Podobną 
namiętnością pałała do partnerów z po* 
przednich filmów, nie wyłączając Kyle’a 
Maci achlana, z którym grała w słynnym 
serialu TV "Miasteczko IWin Peaks".
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Rozmowy niekonwencjonalne
S TA R Y  PLAN P E TE R S B U R G A  

ZAW AŻYŁ N A D ALSZYM  LO S IE
Pamiętam panią Marię *"Piątki". Wtedy nie była pani* tylko 

Marysią Hiyiziddrkz, blondynką o intensywnym spojrzenia 
błękitnych oczu. Upłnała włosy V  koszyczek”. Nosiła dożą ttczk* 
li sprawiała wraienie osoby ze wszech m iar pozytywnej.

IP a n i Maria robi oczy:
— Że też pani pamięta takie rzeczy?

 |— Pamiętam różne bzdurki, ale czasem nie pamiętam rzeczy
I ważnych, decydujących. Czemuś to zapadają w pamięć właśnie 
drobnostki, ulotne wrażenia, mc nie znaczące momenty. U  pani 

[Marii zapamiętał się ten "koszyczek". A teraz o to  miałam 
dowiedzieć się czegoś więcej. Ale ciągnęło mnie do tamtych 
I odległych czasów.
' I— Gdzie się Pani urodziła? Kim byli rodzice?

Pani Maria zamyśla się:
 |— Mówiąc ankietowe, urodziłam się w drobnomieszczaństwie)
I rodzinie, w Wilnie. Ojciec był fotografem, mama prowadziła dom. 
[Mieszkaliśmy na Tatarskiej, bliżej Ludwisarskiej. Mamy siostra, a 
I moja ciotka, miała tam sklep spożywczy. Moje wczesne dzieciństwo 
I przebiegało na Tatarskiej. Przed samą wojną ojciec zmarł. Mama 
[została z siostrą I ze  mną. Była bardzo niezaradna. Domem więc 
I rządziła ciotka. Gdy wybuchła wojna, sklep znacjonalizowano i 
wtedy wyjechałyśmy do Kolonii Magistrackiej pod Wilnem, gdzie 
ciotka miała dom letniskowy. Notabene dom ten zostawiła mi w 
spadku.
H S b b o  pamiętam okres okupacji. Zaczęłam chodzić do jakiejś 
[szkoły w podwórzu dzisiejszej Centralnej Gastronomii przy al.
I Giedymina, potem szkołę przeniesiono do gmachu obecnego D o­
mu Nauczyciela, świadomy życiorys zaczął się dopiero w "Piątce", 
na Ostrobramskiej.

— Pamięta Pani jakichś pedagogów?
 |—  Panią Pieniążkową. Uczyła polskiego, śpiewu i robótek. I
jeszcze panią od rosyjskiego. Bardzo egzotyczną.
■ ■ — "Kukla".

— Tak, tak. Tylko zapomniałam nazwiska.
H—  Chrapkowa.„ Taki typ staraj r a j j s k ^ j  guwerna n tki: z 

kołnierzykiem pod szyję, długiej czam<J soknl 1 ogromnym bu* 
dzikiem na łańcuszku na pUrsL
Z U — No właśnie. Potem szkoła przeniosłasię na Antokol i naszą 
klasę połączyli z  męską. To byt okres łączenia klas. Bo powojenne
pokolenie przychodziło do szkoły w bardzo różnym wieku, zbsrdzo 
różrym poziomem wiedzy... Mama w tym czasie pracowała w 
przedszkolu. Ciotka wynajmowała letniska Okazało się, że po 
wojnie sporo ludzi miało pieniążki i mogli sobie pozwolić na 
wynajęcie letniska. W naszym domu było dużo pokoi, więc jakoś 
się żyto.

— Potem była repatriu ją. Nigdy panie nie zastanawiały stę 
nad możliwością wyjazdu?

—  Ależ tak. Chyba nie byfo na Wileńszczyźnie rodziny, w 
której by nie wałkowano tego tematu. U  nas na decyzji zostania 
zaważył dom. Ciotka nie chciała go zostawić, a  mama nie chdała 
zostawić ciotki. Domu nie znacjonalizowano, bo zabrakło paru 
przepisowych metrów. Zresztą wizja znalezienia się z córką w 
nieznanej Polsce przerażała mamę. Rodzina ojca wyjechała cała.

też chciałam. Nawet z  tego powodu pogniewałyśmy się z  mamą.
— Nie U q je  dziś Pani tego, i t  została? Że nie wykazała 

więksaąj stanowczości? Być m ole gdyby się Pani przeniooła do 
krąja, życie potoczyłoby się innym torem?

— Zycie rnożeby się ułożyfo i tak, i siak. Wszystko zależy od 
drogi, jakąwybierzesz. Byłoby oczywiście coś innego, ale z kolei nie 
byłoby tego, co jest. Jestem w zasadzie optymistką i myślę, że 
wybieram najlepsze warianty.

— A gdy skończyła Pani szkołę?.
— ...wyjechałam do Leningradu. Nie wiem, czy pani pamięta, 

ale w tym czasie polonistyka w Leningradzie i Moskwie stała się 
nagie bardzo modna. Polskie dzieci miały tak mało możliwości 
kontynuowania nauki.

— Dlaczego Leningrad, a  nie Moskwa? 
r — Na tym zaważyły rodzinne sentymenty. Ciotka była kiedyś 
dawnym Petersburgu guwernantką. Trafiła do wspaniałej, boga­

tej rodziny i właśnie tam zarobiła sobie na dom w Kolonii. W 
rodzinie przechowywano z pietyzmem stary plan Petersburga, a  ja, 
jako miłośniczka podróży po mapach, stale sterczałam nad tym 
planem. Znałam na pamięć wszystkie ulice, płace. Więc gdy 
trafiłam do Leningradu, poruszałam się w nim nader swobodnie^. 
Moim ukochanym przedmiotem w szkole była geografia. Mogłam 
godzinami studiować mapy świata i poszczególnych państw. 
Irytowałam się, kiedy koleżanka podczas fekdi geografii szukała 
Krymu w Skandynawii, a Madagaskaru w A gi Środkowej. T akich  
rzeczy nie znać!*— oburzałam się w duszy.

— J a  te ł  marzyłam kiedyś o polonistyce w Moskwie czy 
I ênlngradste, ale nie znalazło się sfly napędowej, która by mnie 
tam  pchnęła. Myślę, te młodzi lodzie zawsze pragną wyrwać się z 
rodzinnego gniazda, aby potem  tęaknlć do niego. Takie 
niezrozumiałe mechanizmy d an y  łódzkiej.

I— Tbk, po ukończeniu szkoły marzą się jakieś wielkie zmiany, 
chce się czegoś niezwykłego. Ja  tę siłę napędową miałam, gdyż dwie 
moje kołeżanki również wybrały się do Leningradu. Jedna wstąpiła 
ze mną na polonistykę, dniga do Instytutu Planowania.
■ — Taki wqjai — te kosztowna rzecz. Jak  Pani dała sobie 
radę? Teraz dziewczyny są  bardziej rezolutne. Znam  jedną taką, 
klóra porzuciła bogaty dom na Litwie, wyjechała do Paryża, w 
d lłtń«taH pj>| ip a n hlulrti
■ ■ —  Myśmy nie były takie śmiałe. Jeżeli chodzi o  mnie, to 
niemałą rolę odegrało tu również wysokie stypendium, jakie dawa- 
no w Leningradzie i  Moskwie. Drugie stypendium wypłacała jesz­
cze republika. Byfo duże zapotrzebowanie na tłumaczyz polskiego, 
czeskiego, bułgarskiego. A  ja właśnie chciałam zostać 

| Nigdy nie myślałam o  belferce. Mój Boże, jak wspaniale czułam się 
[jako tłumacz na II Międzynarodowym Festiwalu Młodzieży i Stu- 
| dentówwMc6kwie.To był1957 r. i  chyba II festiwal był największą 
tego rodzaju impreza w ctricjarh Tysiące młodych ludzi zjechało z

całego świata; czarni, żółd, brzoskwiniowi. Wszyscy stanowili jedną
wielką rodzinę. Dla obywateli radzieckich to  była podwójna frajda: 
7amVnięri za lnirtyną miedi po raz pierwszy okazję yrtknąć
się z ludźmi z  wielkiego świata. I d  przybysze odnosili się do  nas 
życzliwie, wyrozumiale. Żałowali widocznie nas,. Ja  pilotowałam 
nie byłe kogo, bo zespół "Śląsk". Mieliśmy łzy w oczach, gdy ludzie 
garnęli się do okien naszych autokarów, aby nas dotknąć, pogładzić 
po ręku, podarować kwiaty. Być może była taka wskazówka, żeby 
podejmować gości ja k  najserdeczniej, ale z drugiej strony są rzeczy, 
których nic da się zmarkować. Byliśmy dla nich (ja w  gronie obco­
krajowców również) osobnikami z innej planety. Cieszyli się, że 
mogą nas zobaczyć. Być może pierwszy i ostatni raz w  tyciu. Więc 
kiedy na stadionie w Łużnikach wszyscy śpiewali (każdy w swoim 
języku) Hymn Demokratycznej Młodzieży— wszyscy autentycznie 
płakali

rowej w Niemenczynie. Wykładałam... biologię i matenn
dwóm budowlańcom. Łypali podejrzliwie oczyma, gdy h n p o jjj^
coś o  pantofelkach i narządach gębowych u owadów.

Podczas festiwalu pierwszy raz najadłam się do syta różnych 
frykaaów, które znałam jedynie z literatury: bananów, czekolady. 
Stoły dla uczestników łamały się od jadła. Pierwszy raz widziałam 
taką obfitość. My, młodzi tłumacze, opychaliśmy się wszystkim i 
dziwiliśmy się, że dziewczyny z zagranicy tak mało jedzą: tu  coś
uszeglmą, tam... Potom ra ^ łn  j w r ^  większewydarzenie. Posłano
mnie do samego Bernarda Ładysza. Jeszcze wtecty nie wiedziałam, 
kto to  taki, ale powiedziano mi, że to  bardzo ważna postać. 
Pamiętam nasze pierwsze spotkanie. Pan Ładysz wysłuchał tego, 
co mu powiedziałam na powitanie i wykrzyknął: "Wilnianka!" 
Zirytowało mię to  trochę, bo znakomity bas dotąd nie wyzbył się 
swegowileńskiego akcentu. Potem  byliśmyw najlepszej komitywie. 
Pan Bernard zapytał mnie, na jakiej ulicy w Wilnie mieszkam. W  
tym czasie mieszkaliśmy na Popławskiej. "Sąsiadka"— ucieszył się, 
bo on również pochodził z Zarzecza. To nas ostatecznie zbliżyło.

—  Jaki był poziom polonistyki n a  Uniwersytecie Lenin- 
gradzłdm?

— Poziom na Leningradzkim Uniwersytecie był bardzo wyso­
k i  Gorzej byfo ze śdśle polonistycznymi przedmiotami. Przynaj­
mniej dla kogoś, kto skończył polską szkołę, kto już rozmawiał po 
polsku, inne koleżanki przyjechały z różnych krańców "nieobjatnej 
rodiny" i nie mogły związać dwóch zdań.

— Więc wilnian Id były chyba prymuskami?
—  A  gdzie tam! Jedna wykładowczyni nas nie cierpiała za to, 

że nie zawsze z nią zgadzałyśmy się co do meritum wykładów, więc 
staje stawiała nam czwórki. Tam te dziewczyny miały same piątki.

—  W  podobnej sytuacji — się m aja koleżanka, która 
studiow ała w W ilnie rasycystykę, po tem  repatriow ała się i  
kontynuowała studia n a  Uniwersytecie Warszawskim. Mówiła 
doskonale po rosyjsko, a  w indeksie m iała sam e trtye. Co to — 
riośliwość, zazdrość?

— Trudno mi powiedzieć.
—  J a k  P a n i szła n a  o k a  w  L eningradzie w ogóle? Co 

nastręczało nąjwięcej trudności?
— Największym koszmarem był marksizm-teninizm. Niestety, 

w ciągu dwóch pierwszych lat studiów zajmowaliśmy się prawie 
wyłącznie nim. Siedziałam całymi dniami w bibliotece i czytałam 
len ina. W żaden sposób nie mogłam go zrozumieć. Poza tym, że 
ma bardzo zawiły sposób wyrażania myśli, w dodatku te  myśli nie 
zawsze były klarowne. Gdyby nie wiek* uzdolniony kolega Ale­
ksander Panczenko, syn profesora, który nam wszystko tłumaczył, 
nigdy bym przez to  nie przebrnęła. Dziś Panczenko jest akademi­
kiem. Pracuje nad starorosyjską literaturą.

—  Co działo się po skończeniu uniwersytetu? Studia w Le­
ningradzie to było coś! Noszono Panią n a  rękach?

— N o właśnie. Przyjechałam do Wilna wsierpniu i wMinister- 
stwie Oświaty powiedziano mi, że wszystkie miejsca są już zajęte, 
że muszę sama szukać pracy. Myślałam, że dostanę apopleksji: po 
Leningradzkim Uniwersytecie— taki afront?!

Szukałam pracy wszędzie: w"Czerwonym Sztandarze”, w re jo­
nach. Nie byłam potrzebna. W  końcu coś w kancelarii
wydziału oświaty w Niemenczynie. Zszywałam tw rH  i  dalej 
szukałam pracy. W  końcu wyznaczono mi lekcje w szkole wieczo-

lo  za szarlataństw o i p rzestali chodzić na lekcje, ęy!
zaangażowano mnie w charakterze tłumacza do rgooowd"Przykazania Lenina” W 1962 r. nagie przyjęto mni* ̂  
Pedagogicznego. W  międzyczasie wyszłam za m y  Soot h ^ T** 
się powiększenia rodziny. Więc też rok ów stał się ̂ n w ieb 2 !u ' 
pamiętny, a  jednocześnie nadzwyczaj trudny. Nie miałam Mm** 
doświadczenia pedagogicznego. Sześć todzindzicnniczza f^ lfe  
mL Koszmar. I  jeszcze niewytłumaczalny strach przed Bem??' 
k iem  kated ry  panem  R ak itak im . W  tym  czasie n ie u ^  
podręczników, programów. I mów tu ludziom o  K ochano*^1 
R eym oncie! W szystko zdobywałam sam a: doświadczeń 
materiały. Byłam nieśmiała i  nicprzebojowa, ale uparta. Wstyd 
teraz za to, co wtedy opowiadałam studentom. Takie były q /*  
Stopniowo nabierałam wprawy. Zaczęłyśmy z Margaritą 
pisać podręczniki dla szkół i robiłyśmy to długie lata. Pojaw k^ 
też jakieś publikacje w polskiej prasie specjalistycznej Prar^ZLjj^ 
nad rozprawą "Histcsyzm w powieściach historycznych J~KnZ? 
wskiego". Niestety, nie sfinalizowałam tej pracy.

— Dziś jest P ani prodziekanem polonistyki pa w y ^ u  ̂  
w łs tykjW llrśsH ftoC alw etS T tetaP fd iłi> rirm < M L C tf!ii^  
b t praca naukowa ustąpiła n a  dalszy plan?

—  O  nie. Przez wiele la t nie mogliśmy tu, tu  wygzóu 
zajmować się pracą naukową. Teraz każdy z  wykładowcó«c 
pisze, coś tworzy. Jedni mają promotorów na Uniwersytecie Wl 
szawskim, inni —  w Toruniu, W rocławiu. To jest jedao
największych osiągnięć wileńskiej polonistyki: możność kootyao^
wania pracy naukowej. Pan J sn  Sawicki jeat w przededniu ofcetuł 
rozprawy doktorskiej w  Toruniu na temat "Michał Romer a p rj 
bierny narodowościowe na terenie byłego Księstwa Lńewikienf 
Jest on histocykiem iwykłada u  nas literaturę staropolską i lutnik 
HalinaTurkiewicz, kierowniczka Katedry, specjalizujesięwfiiaa. 
turze polskiej XXwieku. Romuald Naruniec obronił dysertację u  
Uniwersytecie Warszawskim, wydał w Polsce pracę o 
Barbara Dwilewicz, absolwentka Uniwersytetu JagieUofakkp, 
pisze na Warszawskim Uniwersytecie rozprawę  na temat jęęfa 
Bujwidz. Tak, tak —  nie gwary czy dialektu, lecz języka. Nk 
przejęzyczyłam się. W  Warszawie doktoryzuje się Irena 
Najmłodsza, Krystyna Syrnicka, będzie broniła pracy H n h w ^ j 
na Uniwersytecie Wrocławskim. Jej tematem jest "Polska epign- 
fika na Litwie". Hanka Kukszo-Sokołowska ma promotorawTo. 
runiu i  również szykuje się do obrony rozprawy doktorskiej.

Wykładowcy z różnych uniwersytetów polskich (Wrodnr, 
Toruń, Katowice, Warszawa, Kraków, Olsztyn, Lublin) od 
kilkudziesięciu lat mają u nas wykłady. Nasi studenci 
praktykę językową na Uniwersytecie Wrocławskim. Mazsyzmia 
zawrzeć analogiczną umowę o współpracy z wydziałem honuaaty- 
ki Uniwersytetu Mitołaja Kopernika.

Jesteśmy niezmiernie wdzięczni naukowcom polskim a  po­
moc. Dużo zawdzięczamy ambasadzie polskiej i konsulatowi ca 
Litwie. Umożliwiają nam kontakty, okazują pomoc materialną^, 
w postad telewizora, wideo, magnetofonu. Są tak potrzebae w 
naszej pracy, a przecież sami nigdyśmy nie mogli ich sobie kapt

— TematykaW aszych rozpraw naukowych jes t bardzo cfcka> 
wa.Aco sam a P an i pisze? Rozumiem, te  Skwralk litewska yskti, 
opracowany wspólnie z  państwem KaledamŁ wyczerpał sfljr 
twórcze, ale chyba n ie poprzestanie P ani n a  tym.

— Kontynuuję współpracę z panem K aledąi we trójkę,zpssią 
gmmadriniy antologię litcratmy polskiej oLitsńc 

i  na Litwie, w  tym również utwory Litwinów piszących po pofckn- 
To będzie praca na zamówienie Fundacji Otwartej Litwy.

— Dużo je s t takich, co pisali po polska?
—  Sporo: Faram pfto*, Kairys, Prania uskaite, Daukfa i a  

Poza tym będziemy pracowali wspólnie z prof. T. Bujnickim md 
tematem, który prełiminarnie nazwaliśmy "Kronika żyda literac­
kiego na Litwie w przeciągu 100 lat, do 1939 r.". To będzie trodnŁ 
ale ciekawa praca. Wymaga grzebania się w archiwach. Oceny 
zgromadzić jak  najwięcej faktów (bez własnej oceny) dotyczągdi 
wszystkiego, co się wydawało na Litwie w tamtym okresie.

—  Csy n ie  obawiacie się konkurencji nowo powstałej" 
wydziału  polonistyki n a  Uniwersytecie Wileńskim? W dadatks 
jeszcze ten  kontrowersyjny Uniwersytet Polski.

—  Na razie nie. N a polonistyce UW  jest ośmiu studeotóo.i 
nas 80. Poza tym nie odbieramy tego jako zagrożenie dh n* 
Jesteśmy w najlepszej komitywie z dziekanem wydziału potari*)* 
UW , panem Kaledą. Co się tyczy Uniwersytetu Pokkiegc^ foj*  
wiadomo, jego dyplomy nie są respektowane, dlatego mefekty 
«tamtyi ktoś przechodzi do nas.

—  Cĵ  n ie uważa Pani, śe w związku z postępującą
lor j ą  p tirtM * * "* * "*  dn n k ó ł llltwłkkfa, te pslsW* F**’
staną być potrzebne? ..

— Nie myślę, że do tego dojdzie. N k  jesteśmy na
intruzami. Mieszkamy tu od wieków i  wielce przyczyniliśmy • ę <ł0 
rozwoju kutturyna tych terenach. To nigetynie będziezapo— * ^  
zawsze będzie przedmiotem badań. A  więc będziemy p o ® * ^  
Nie sądzę też, aby znajomość polaldego mogła komuś zasrtw®~ 
Każdy Polak powinien znać język egezysty. Litewskiego
się zmusi go samo życie. Poza tym wszystko zależy od nas.

—  Mówi się, ie  dziś brakuje wtełu specjalistów dla pek***

— Chleb nauczycielski niejest łatwy, a w dodatku fleopłsO^f-
Wielu dobrych pedagogów odchodzi do biznesu. To j a t  
ale ludzkie; Musimy i takich ludzi zrozumieć. Ja osobiście 
tzw. "dobór naturalny”. Co będzie potrzebne przeżyje, co nk 
odejdzie.

— Dzfekmię P an i za rozmowę. .
B arbm ZN A JO ZfcW W j*

NA ZDJĘCIU: pani M aria Nfcsdźwtecka (ta  w MsfrwL—g f



■{ Przeważnie dla pań )- 15 czerwca 1995 r. str. 7

Rozebrana moda

Lato w pełni. 
32 stopnie w cieniu..,

Nie wiemy Jak długo utrzyma 
się wspaniała pogoda. Być może w 
chwili, gdy nasza "UltraMaryna" 
pojawi się w druku, na dworze 
będzie lało jak  z cebra, zrobi się 
zimno i panie wskoczą w sweterki 
Ale faktem jest, że lato mamy jesz­
cze przed sobą, a  więc kąpielówki 
się przydadzą.

Wszystko, co proponujemy w 
tej kolumnie, przyda się i na wieś, i 
n a  w ybrzeże A driatyckie, i do  
podwileńskich WołokumpL

D o  niedaw na uw ażano, żc  
pojawić się w szortach wypada tylko 
podczas w eekendu n a  z ielonej 
trawce. Teraz w szortach chodzi się 
ulicami, ba, naw et idzie się do  
urzędu, oczywiście, aby załatwić 
j a k ą ś  d r o b n ą  sp ra w ę , b o  n a  
konferencję czy przyjęcie oficjalne, 
to  raczej w ubranku.

W  związku z tym przypomina mi 
s ię  pew ien  f a k t  z  n ied aw n ej 
przeszłości. Pewnego razu do Wilna 
miało przyjechać dwóch słynnych na­
ukowców ze Szwecji. U pał w  tym 
dniu był straszliwy. Wydelegowani na 
dw orzec panowie, którzy  mieli 
spotkać gości, pocili się niezmiemiew 
przepisowych garniturach i krawa­
tach. Jakież było Ich zdumienie, gdy 
po pnyjeżdzie pociągu, z wagonu 
wyskoczyło dwóch sympatycznych 
staruszków w dżinsowych so rtach  i 
wesołych podkoszulkach w myszki 
MikL Nasi panowie momentalnie po­
czuli się tak, jak gdyby mie& na sobie 
niejeden, a b  co najniniej cztery gar­
nitury i pięć krawatów. Z  kolei na­
ukowcy spoglądaft ze zdumieniem na 
czarno przybraną delegację.

H asło  tegorocznego sezonu 
brzmi: co kto chce, jak  kto chce, 
byle wygodnie, byle dobrze się czuć. 
A  żeby w nM m  upale dobrze się 
czuć, trzeba —  jak  najmniej mieć 
na sobie. Wszystko powinno być z 
tkanin naturalnych (bawełna, saty­
na, naturalny jedwab itp). Wirują­
ce, zamaszyste spódnice, błuzeczid- 
n ic , p o d k o s z u lk i ,  s z o rc ik i,  
kamizcleczki, bezrękawniki, tryko­
ty. N o i oczywiście —  całkowity luz 
w zachowaniu, pogodne spojrzenie 
na świat i otaczających ludzi, bo 
nienawiść, zazdrość, gniew dodają 
temperatury.

Szkoda oczywiście, żc nie ma w 
Wilnie dobrych kąpielisk z natry­
skam i, butikam i, gdzie w razie 
gdybyśmy zapomnieli, można było 
kupić sobie kostium kąpielowy, ka­
p e lu s z , czy o k u la ry  
przeciwsłoneczne. W  W ołokum- 
plach —  jedna jedyna kawiarnia 
pozostawiająca wiele do życzenia. 
Szkoda, że  nie m a eleganckich 
kortów, pływalni pod otwartym nie­
b e m . N ie  m am y  g d z ie  się 
pogimnastykować, powygłupiać, 
pokrzyczeć, pohukać. Mówi się, że 
kto chce, ten  może uprawiać jog­
ging (bieg) nawet na centralnej uli­
cy. Ale niech no tylko jakaś paniusia 
wzniesie w parku ręce w górę i prze­
ciągnie się— zaraz się na nią gapią. 
W ięc chodzimy statecznie, prosto, 
jak  struny, mało się zginamy, mało 
wyginamy. A  potem  dziwimy się, że 
kości bolą, że trudno je  wprawić w 
ruch.

Jesteśm y sztywni, zapyziali i 
drętwi.

*  *  *

Kawałek m ateriału, stara apa­
szka, resztki barwnego ręcznika 
frotte, koronkowe wstawki z  nawle- 
c z e k  n a  p o d u s z k i,  ta ś m a  z 
frędzeikami, resztki cekinów, kora­
lików—  z tego wszystkiego można 
wyczarować najcudowniejszy ko­
stium  kąpielowy.

Repr. Wiktor Żamosiekow

Km.

Galeria Maryny

Leonardo da Vinci

Leonardo da Vinci, Michał Anioł, 
R afael— trzej geniusze, trzy najwybit­
niejsze postaci renesansu. Mona Liza 
czyliGioconda, co po włosku oznacza 
rozbawiona, pełna radości życia —  
nieśmiertelne dzieło Leonarda zalicza 
się z  kolei do najsłynniejszych po­
rtretów świata. Właściwe imię bohater­
ki portretu brzmiało Padfica Branda - 
no. Była wdową po hiszpańskim gran­
dzie (stąd  czarny cieniutki woal na 
głowie) i ukochaną Giulio Medici.

Wokół osoby seniory P ad fid  i jej 
uśm iechu pow stało spo ro  legend, 
domysłów. Jedni np. twierdzą, że senio­
ra na portrecie Leonardo jest w dąży. 
inn i— że to w ogóle nie Padfica tylko 
Mona Lisa di Antonio Maria di Noldo 
Gerard ini, żona florenckiego obywate­
la Francesco del Gioconao. ^Najbar­
dziej wiarygodna wersja, że Gioconda 
jest Padfica Brandano, też ma pewne 
luki. Leonardo malując M onę Lizę 
miał ponad 60 lat, był u progu choroby, 
śm ierd. Uczucia zaś, jakie żywił do mo­
delki (co uwidacznia się na obrazie) 
dalekie były od tego, co przedętny 
mężczyzna czuje do pięknej kobiety. 
Częstokroć powtarzano, że właśnie w 
Giocondzie Mistrz odnalazł swój ideał 
pięknośd.

Portret ten Leonardo namalował 
nam, bez pomocy uczni, po jk w o o c  z 
Mediolanu do Florencji w 1503 r. Se­
niora siedzi tu na podium, w fotelu, 
lekko wsparta na poręczy. Ręce ma 
złożone na brzuchu. Patrzy na Mistrza

z wysoka, trochę protekcjonalnie. Jest 
to zrozumiałe ze względu na pozycję, 
j a k ą  za jm ow ał je j  ukochany  w 
społeczeństwie. Spojrzenie P a d fid  
łagodzi uśmiech "jak samotny motyl 
b łą k a ją c y  s ię  w okó ł u st" . To 
najsłynniejszy uśmiech świata. Na­
ukowcy od lat starają się dodec, co 
wyraża.

A  o to  jak  opisuje M onę Lizę 
największy znawca twórczośd Leonar­
da da Y inci V asari: "Oczy miały 
połyskliwość i wilgotny blask, iald się 
zawsze widzi w żyau — a wokół rzęsy i 
te  odcienie czerwieni, jakie ty lkoz 
n a jw ię k sz ą  su b te ln o śc ią  da się  
przedstawić. Nos o przecudnych noz­
drzach, delikatny, różowy, zdawał się 
żywy. R ozchylone wargi, których 
czerwień harmonizowała z kolorytem 
twarzy, wydawały się nienamalowane, a

PU,*t!eoiiardoabrał portret Mony Li; 
zy ze sobą, gdy przeniósł się do Frangi 
w 1516 r. Po jego śm ierd obraz stał Hę 
własnością Franciszka I. W  x v i  i 
XVII w. wisiał on w Fontainebleau, 
później w paryskim Luwrze, skąd 
skradziono go w 1911 r., a odzyskano 
w 1913. Wisi tam do dziś. Znawcy 
mówią, że obraz demonstrowany obec­
nie w Luwrze jest tak zmieniony, ze 
należy wątpić, czy Leonardo dniałby, 
abyśmy go oglądali W dodatku w si w 
cieniu, w demnawej długiej sali. Mimo 
to zawsze jest czarujący.

Wileński bon-tftn 7 XIX ^

"Vł towarzystwie miej twarz
■  iiwypogodzoną" 

£gggj|gljj
wania, obowiązujące w Wilnie w XIX 
wieku. Oto, co się  tam pisze między

 Staraj się o  wybór dla siebie
lepszego towarzystwa: bo kto z kim
 talrim fitfłie.pnzystaje, sam się takim staje.

 Wychodząc z domu me otwie­
raj i nie zamykaj drzwi z  trzaskiem. 
N ie w chodź do pokoju z nakrytą 
słowa i nie wnoś ze sobą swego wierz­
chniego odzienia. Strzeż się, abyś 
kogoś nie potrądł, abyś nie zdeptał
dziecięda, ba nawet kota i psa. __

— Nie drap się w gtowę Inieskrob 
siebie w szyję i gdziekolwiek bądź w 
obecnośd drugich.

—  Szafek nie otwieraj i szuflad me 
wyciagaj, do biurek  nie zaglądaj. 
Żadnych rzeczy rozłożonych na toale­
cie lub stolikach nie tykaj się, ba, nawet 
s ię  tam  n ie  zb liża j i różnych 
jcosztownośd do rąk nie bieiz.

— Wrzaskliwie nie odchrząkiwal, 
przeraźliwie nie kaszlaj, głośno na cały
ŁmiiictofcjMe.W ]W >»yntBdhmtlo
nie rozpościeraj wobec wszy«* * »  . * 
tym bardziej nie wglądaj wed, jak

tam z nosa szma- 

^ ”w 3 Ś « w i e  miej twaizwy-

c h o ro b a c h , aole» liw o< clach

b0lf^ B ą d !  gizecznym dla atanaych 
panien, bo biada temu, kto je  obrazi,

pochyloną alaroK, pamięlajłc, że sam

mówi niedorzecznie albo K
nie popraw iaj, raczej zam ilcz, a 
kto malwa mu nie Ań— Z  uniżonotoą, jotowojeia oo, 
usług i grzecznołcią obchodź fi? z

D o ^ W m ^ m . s z  
I. . < rłjidziei Z

taj komuś na ucho. i^w ^A w nie — Cudzych tajemnic!fekretćwnie 
badaj, powierzone zaś tobie pny  
chowaj.
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W kręgu lektur
Największy lubieżnik 

świata
Donatien Alphonsc Francois de 

Sade urodził się w 1740 r. Jego 
I dojrzałe żyde przypadło więc na okres 
encyklopedystów, Rewolucji Francu­
sk ie j, schyłek  za ś  na epokę 

I  napoleońską.
Był swego rodzaju rekordzistą: 29 

lat spędził w 11 więzieniach. Szybko i 
gruntow nie nasiąknął atm osferą 
swych czasów. W początkach panowa­
nia Ludwika XV mężczyźni zajęci byli 
tylko powiększaniem listy swych ko­
chanek, kobiety zaś zdobywaniem 
am antów  z ja k  najw iększym  
rozgłosem.

Markiz de Sade studiował w czci­
godnym kolegium Louis de Grand, 
potem był szwoleżerem i podporucz­
nikiem w regimencie królewskim. Brał 
udział w w ojnie siedm io le tn ie j, 
poślubił pannę de Montreuil, osobę 
cnotliwą, łagodną i zgrabną. Odtąd 
służył już nie Marsowi, lecz Wenerze. 
Zaniedbując żonę urządził sobie w kil­
ku punktach Paryża garsoniery, w 
których uprawiał orgie z aktorkami. 
Zaprosił na kolację pewną kobietę, 
którą wraz z lokajem upił, rozebrał i 
chłostał do krwi. Nieszczęsna wybiegła 
na ulicę powodując zbiegowisko. 
Wszczęto proces, jednak król, z uwagi 
na tytuł markiza, zawiesił śledztwo i 
karał umieścić de Sada w areszcie do­
mowym.

Markiz nie zrażony kontynuował 
swą działalność nie tylko w Paryżu. W 
1772r. z powodu ekscesów w Marsylii, 
parlament Aix skazał go na śmierć ia- 
ko w innego  so d o m ii i o tru c ia . 
Rozpoczęło się  pasmo ucieczek i 
więzień. Osadzono go w Vincentes i 
Bastylii. Rozpoczął tam swą twórczość 
literacką. Sade był w Bastylii w czasie 
jej burzenia. W trakde zamętu zaginął 
rękopis ”120 dni Sodomy" i odnalazł 
sie  dopiero  po  śm ierci markiza. 
Schyłek żyda spędził w szpitalu w Cha- 
renton, gdzie zmarł w 1814 r.

Sade był libertynem, które to 
p o ję c ie  o zn a cz a ło  po czątk o w o  
zdolność uw olnienia umysłu od 
więzów  tra d y c ji, u p rz e d z e ń , 
przesądów, w wieku XVIII zaś nabrało

treści ujemnej, oznaczając typ rozpu 
stnika, niedowiarka, prowokatora o d | 
rz u cają ceg o  m o raln o ść
chrześdjańską, ateisty atakującego I 
Boga i Kościół. Od nazwiska markiza 
pojawiło się pojęcie sadyzmu ozna­
czającego perwersję seksualną, w 
której przyjemność erotyczna zależy 
od derpień zadawanej innej istocie.

Wizerunek de Sada zmieniał się w 
dągu stuled. W  wieku XIX był on 
potworem, demonem zła i bestialstwa. 
W 1834 r .  Ju le s  J a n in  tak  
charakteryzował dzieło: "Są w nim tyl-1 
ko okrwawione trupy, dzieci wyrywane 
z rąk ich matek, młode kobiety, które 
zarzynano w czasie, orgii, kielichy 
napełnione krwią i winem, niesłychane 
tortury".

Z  biegiem czasu zaczęto zwracać 
uwagę na jego twórczość. Z  dążeniem 
do najpełniejszego zaspokojenia swo­
ich gwałtownych popędów, łączył jed­
nak postaw ę badacza i filozofa, 
u siłow ał w ypróbow ać w szystkie 
możliwe formy seksualnego obcowa­
nia, obserwował reakcje psychoseksu­
alne uczestniczących w orgiach kobiet 
i mężczyzn, zaczynał gromadzić swoją 
piekielną dokumentację... olbrzymi 
zbiór doświadczeń i obserwacji se­
ksuologicznych, którymi posłużył się 
po latach konstruując "120 dni Sodo­
my”, powieści "Justyna" i "Julietta".

Czytanie de Sada, twierdzą kryty­
cy, jest zarazem niebezpieczne i nieod­
zowne. Niebezpieczne, gdyż przejęde 
się jego ideami grozi ruiną wartości, 
których nie możemy się wyrzec. Nie­
odzowne, gdyż Sade wypowiedział 
pewne prawdy o  człowieku, które 
ukrywano dotąd pod podszewką tra­
dycyjnego humanizmu, a mianowidc, 
że człowiek jest, a przynajmniej bywa, 
potworem.

Jakiś czas temu miniaturowe wy­
danie de Sada można było nabyć w 
wileńskiej księgarni "Przyjaźń". Mo­
mentalnie się rozeszło. Piszemy niniej­
sze po to, aby czytelnicy podchodzili 
do tego rodzaju lektury z dystansem i 
zrozumieniem.

Na upały

Czym ugasić 
pragnienie?

Ze względu na funkcje, jakie woda 
pełni w organizmie, żyde bez niej jest 
niemożliwe, nawet przez krótki czas. 
Już niewielki jej ubytek powoduje 
wraz ż dokuczliwym pragnieniem 
obniżenie zdołnośd do wysiłku fizycz­
nego i psychicznego. Niedobór wody 
wynoszący 10 proc. masy dała nasila 
niewydolność organizmu, powoduje 
bóle głowy, zaburzenia oddychania i 
wydzielania śliny oraz wysychanie 
brony śluzowej jamy ustnej. 20-pro- 
cen tow a u tra ta  w ody m oże 
spowodować śmierć. Dlatego każdy 
ubytek wody z organizmu (a wydalamy 
jej około dwóch litrów w dągu dnia) 
m usi być w k ró tk im  cz asie  
uzupełniony. Brak wody jest szczegól­
nie niebezpieczny dla niemowląt i 
małych dzieci.

Człowiek dorosły przyj mu je w d ą­
gu doby przeciętnie 1 -lp  1 wody w 
postaci płynów. Za pośrednictwem 
pokarm ów  s ta ły ch  możemy 
zaopatrzyć się mniej więcej w 11 wody 
dziennie, choć trzeba wiedzieć, że 
zawartość jej w poszczególnych pro­
duk tach  je s t  zróżnicow ana. Na 
przykład, tłuszcze wcale jej nie zawie­

rają, chleb ma około 40 proc. wody, 
ryby i mięso 70 proc., masło i marga­
ryna 16 proc., warzywa i owoce 90 i 
więcej proc.

W czasie upałów potrzebujemy 
znacznie więcej płynów niż w innych 
porach roku. Każdy wysiłek fizyczny, 
zwłaszcza długotrwały, przyczynia się 
do odwodnienia organizmu. Znaczna 
ilość wody jest bowiem wydalana z po­
tem. Wraz z wodą traci się również 
spore ilośd składników mineralnych, 
głównie chloru, który w organizmie re­
guluje gospodarkę wodną. Stąd przy 
dużym wysiłku zaleca się picie na­
pojów z dodatkiem soli. Gaszą one 
pragnienie skuteczniej niż napoje 
słodkie, gazowane czy alkoholizowane 
(piw o). D obrze  je s t  przygotować 
napój z serwatki czy zsiadłego mleka z 
dodatkiem drobno posiekanego szczy­
piorku, wskazany jest też napój z mięty 
osłodzony miodem czy domowy kwas 
chlebowy.

Przy dużym zmęczeniu nie wolno 
pić napojów zimnych, a tym bardziej 
jednym haustem. Nie ugaszą pragnie­
nia, ąle spowodują, że pocenie się 
będzie jeszcze obfitsze. Pijmy więc po­
woli, małymi haustami, robiąc prze­
rwy, a n ap o je  n iech  b ę d ą  ty lko  
chłodne, s  nie lodowate.

H a n d e l raczy  n a s  o s ta tn io  
przeważnie takimi napojami jak coca- 
cola, fiesta, tonik czy piwo. Większość 
z tych napojów zawiera konserwanty 
nieobojętne dla zdrowia. Dlatego pro­
ponujemy czytelnikom soki warzywne, 
którymi nie tylko można ugasić pra­
gnienie, ale i uzupełnić braki witami­
nowe i mineralne w organizmie. Soki 
warzywne w krajach o wysokiej kultu­
rze ^Szwajcarii, F rancji) pije się 
również między posiłkami

S oki w arzyw ne m ożna 
wykorzystać do sporządzania smacz­
nych, orzeźwiających i zdrowych ko­
ktajli z siadłym mlekiem, kefirem, z 
dodatkiem drobno posiekanej nad  
pietruszki lub czosnku.

W zdrowym ciele —  zdrowy duch
Jak zachować smukłą talię

Ćwiczenie 1
Stajemy w lekkim rozkroku, ręce 

opieramy na biodrach. "Rysujemy 
okręgi biodrami", kilkakrotnie w jedną 
i drugą stronę. Za każdym razem sta­
ramy się zwiększyć obwód okrążenia.

Ćwiczenie 2
Leżymy na plecach, następnie wy­

prostowujemy ręce wdąż pozostając 
plecami na podłożu. Biodra unosimy i 
"rysujemy” nimi okręgi po kilka razy w 
obie strony.

Cwiczęnle 3
Klękamy, dłonić opieramy na bio­

drach. Zmieniamy pozycję — całym

dężarem dała siadamy po jednei« 
nie kolan i niemal w tej samej 
znowu klękamy, żeby usiąść po d ru S  
stronic kolan. Powtarzamy ćw ieku 
kilkakrotnie, aż do zmęczenia

NI* wszystkim to ćwiczeni ^  
się wykonać od razu. W iek osćhjj** 
czątkow o  b ęd z ie  s ię  p o d p ię ć  
rękami. Jednak po pewnym czasie 
powinno ono stanowić problemu.

Pieprzno i sząfranno

Czy można jeść różyczki z tortów?
Wiele osób trapi pytanie: czy zjada 

s ię  różyczk i z to rtó w , p la s te rk i 
pomarańczy ze skórką, gwiazdki z mar­
chewki, plasterki ogórka, pomidora, 
wreszde piętrowe dekoracje zdobiące 
desery. Co robić z dekoracją szklanek 
do koktajli i drinków z różnymi dodat­
kami pływającymi wewnątrz szklanki?

To dobrze, że gospodarze domów, 
organizatorzy przyjęć przywiązują co­
raz większą wagę nie tylko do smaku, 
lecz i do estetyki menu. Czasem nawet 
bardzo dobre potrawy, ale niestaran­
nie podane nie budzą apetytu. Skrom­
ne natomiast danie, ale pięknie udeko- 
ro w a n e , z a c h ę c i d o  je d z e n ia . 
Dekoracja odgrywa przy tym jeszcze 
jedną rolę — mówi o stosunku gospo­
darza do gośda.

A  teraz słów kilka o dekorowaniu. 
Przy dekorowaniu potraw obowiązują 
te same zasady, co i podczas zestawia­
nia menu. Dobry efekt daje odpowied­
nie wykorzystanie kolorów. Jeżeli da­
n ie  z ry b y  lu b  b ia łe g o  m ięsa  
udekorujemy szpinakiem, pomidora­

mi, ogórkami, marchewkami, czyli do­
datkami o  kontrastowych barwach, a 
danie z ciemnego mięsa albo dziczyzny 
upiększymy pieczarkami, kalafiorem 
lub szparagami, to  niewątpliwie osiąg­
niemy dobry efekt.

Potrawy o  ostrym smaku dekoru­
jemy dodatkami o  smaku delikatnym, 
łagodnym. Półmisek z zimną wędliną 
możemy upiększyć pieczarkami lub ja­
rzynami o  delikatnym smaku. Trzeba 
jednak, jak i we wszystkim zachowywać 
umiar. Przeładowane potrawy nie dają 
pożądanego efektu.

Czy wszystkie artykuły dekoracyj­
ne są jadalne? Otóż dodatki przezna­
czone do dekoracji są  najczęśdej jadal­
ne. Dotyczy to  ogórków, pomidorów, 
kalafiorów, cykorii. Niekiedy mają one 
jednak charakter wyłącznie dekoracyj­
ny.

Dania słodkie ozdabiamy owoca­
mi surowymi, gotowanymi i konfiturą. 
Tego rodzaju dekoracja jest jadalna. 
"Kwiatek" wykonany z plasterka pomi­
dora, natki pietruszki i listków cykorii,

ułożony z boku półmiska— będzie tyl­
ko dekoracją, chociaż cykoria i pomi­
dor są jadalne. Nie będziemy jednak 
niszczyli dekoracji, zabierając ją na 
swój talerz.

Stek delęcy ładnie wygląda poda­
ny z marchewką i groszkiem. Groszek 
może być umieszczony w babeczkach 
dasta. Jeśli ciasto jest twarde, mn», 
zjeść groszek, a twardą babeczkę, jako 
niejadalną zostawić na talerzu.

Danie z ciemnego mięsa można 
udekorować porami pokrajanymi 
paseczki lub plasterki. Są one jednak, 
prócz zielonej częśd, niejadalne.

Na lukrowych różyczkach z tortów 
można złamać zęby, lepiej więc je 
zostawić na talerzyku.

Z  tego wynika, że w jednych przy­
padkach elementy dekoracji będziemy 
jedli, w innych— zrezygnujemy z nich. 
Niezależnie od reguł trzeba kierować 
się wyczuciem konkretnej sytuacji

Jak rozmrażać lodówkę?
Nabycie nowę) lodówki Jest dziś 

nie lada Inwestycją. Z  tego powoda 
trzeba dbać o tę stany aby służyła nam  
j a k  n a jd ł n i e j .  P ra w id ło w e  
użytkowanie lodówki polega n a  prze­
strzegania nas tępiejących zasad:

* Lodówka powinna stać w miej­
scu nie nasłonecznionym, przewiew­
nym , z d a la  o d  ź ró d e ł c ie p ła , w 
odległośd co najmniej kilkunastu cen­
tymetrów od ściany. Takie ustawienie 
zmniejsza m. in. zużycie prądu.

* W  lodówce musi być swobodny 
przepływ powietrza. Nie należy więc

..

zapełniać jej zbyt szczelnie.
* Nie najeży do niej wstawiać gorą­

cych, a nawet depłych płynów, potraw.
* P ro d u k ty  trze b a  w kładać i 

wyjmować jak  najszybciej, aby nie 
dopuścić do zbytniego nagrzania po­
wietrza w lodówce.

* Żyw ność przechow ywana w 
lodówce powinna być odpowiednio 
ułożona. W  najniższym pojemniku 
przechowuje się umyte i wysuszone 
owoce i warzywa, a na najwyższych 
półkach — produkty nabiałowe, kon­
serwy, tłuszcze, wędliny, mięsa oraz go­
towe produkty, potrawy.

* Produkty przechowywane bez 
opakowań papierowych i foliowych 
najlepiej stawiać w przykrytych naczy­
niach. Sery i wędliny —  na spodeczku 
pod szklanym kloszem, można je  też 
wkładać do plastykowych lub emalio­
wanych przykrywanych pojemników.

* Na drzwiach lodówki jest miej­
sce na jaja, schowek na tłuszcze, sery, 
niżej na małe i duże butelki z  sokiem, 
mlekiem, torebki foliowe.

* W  zamrażalniku przechowujemy 
przyniesione ze sklepu mrożonki oraz 
mięso, drób, ryby, podzielone na po­
rcje jednorazowego użyda, wkładane 
w torebki foliowe.

* Nie wolno dopuszczać do nad­
miernego oszronienia zamrażalnika. 
Rozmrażać co 2-3 tygodnie. Produkty 
z zamrażalnika na czas rozmrażania 
trzymać zawinięte w ldlka warstw gazet 
w misce przykrytej złożonym kocem.

• Nie przyśpieszać rozmrażania 
ani przez ogrzewanie wnętrza lodówki, 
ani przez usuwanie warstwy szronu 
nożem.

• P o  rq z m ro że n iu  umyć 
w ew nętrzne ściany lodówki depłą 
wodą z dodatkiem bezwonnego środka 
detergenowego lub octu i wytrzeć do 
sucha.

• Umytą lodówkę zostawić ba 2*3 
godziny otw artą, a  dopiero potem 
zapełnić i włączyć do sieci.

• D o suchej lodówki wkładać pro­
dukty, zaczynając od dołu, a kończąc 
na zamrażalniku. Włączyć lodówkę do
kontaktu i nastawić termostat na ma­
ksimum w celu szybszego ochłodzenia 
w n ę trza , a  po  dw óch godzinach 
nastawić na słabsze chłodzenie.

• N ie k tó re  gospodyn ie dla 
oszczędności prądu wyłączają lodówki 
na zimę, przechowując produkty na 
balkonie lub za oknem. Nie jest towid* 
ka oszczędność, a produkty nie maj#* 
zapewnionej stałej temperatuiy 
warunków higienicznych szybekj ** 
psują. Lodówkę należy wyłączać do­
piero wówczas, gdy na dłużej opusaa* 
m y dom . Pow inna być wówczaa 
opróżniona i umyta, a drzwiczki trzeb* 
zostawić otwarte:

Zestaw przygotowała 
Barbara 

ZNAJDZIŁOWSICA



• K U R I E R  W I L E Ń S K I '

Z d o n i e s i e ń  P A P c Ze świata

I Pytanie Rabina w sprawie 
układu z Syrią

Premier Izrael Iccfaak Rabin po 
rag pierwszy przedstawił publicznie 
l i n i e n i e  pytania referendum,
KAa zamierza przedstawił narodo- 
wi, wbiegając o zgodę na zwrócenie 
Syrii Wzgórz Go!an.

Jak pisze jerozolimski dziennik 
■Jedijot A c h ro n o t"  w w ydaniu 
godowym, projekt pytania brzmi:
•Czy jest pan(i) za porozumieniem z 
Syrią czy przeciwko niemu?". Poro­
zumienia tego jeszcze nie zawarto.
Syria stoi twardo na stanowisku, żc 
zaakceptuje jedynie całkowite wyco­
fanie się wojsk izraelskich z obszaru j 
zajętego 27 lat temu.

Rabin dawał już nieraz do zrozu­
m ienia, że  c h c e  zw ró c ić  Syrii i 
Wzgórza Golan w zamian za układ 
pokojowy.

R abin  tre ść  py tan ia  u jaw nił , 
dziennikarzom izraelskim, którzy obsługiwali jego wizytę w Paryżu.

NA ZDJĘCIU: premier Izraela Icchak Rabin.
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Dudajew nie jest ranny
Przywódca Czeczenii Diochar Dudajew zdementował w środę 

informacje, jakoby został ranny w czasie zdobywania przez wojska 
rosyjskie wioski Szatoj.

Czeczeński przywódca przyznał, że zarówno Szatoj, jak  i Nożaj- 
Jurt, zostały we wtorek zdobyte przez wojska federalne.

Równocześnie Dudajew zapewnił w wywiadzie dla TASS-a, że 
walka nie jest zakończona, natomiast nabiera innych form. Dudajew 
odmówił jednak określenia nowej taktyki, jaką mają stosować Czecze-

Według jednego z czeczeńskich przywódców, siły wierne Dudaje­
wowi wyszły z Szatoj i N ożajJurta, aby miejscowa ludność nie stała się 
ofiarą rosyjskich represji

Specjalne oddziały rosyjskiego wywiadu wojskowego G R U  oraz 
agend Federalnej Służby Bezpieczeństwa prowadzą aktywne poszuki­
wania przywódcy czeczeńskiej rebelii, generała Dżochara Dudajewa.

Na wszystkich lotniskach północnego Kaukazu wprowadzono nad­
zwyczajne środki kontroli, aby uniemożliwić Dudajewowi i dowódcom 
z jego najbliższego otoczenia opuszczenie regionu.

Oddziały rosyjskich komandosów przeczesują zajęte we wtorek 
miejscowośd w poszukiwaniu czołowych dowódców czeczeńskiego po­
wstania.

1 lutego Prokuratura Generalna Rosji rozesłała za Dudajewem list 
gończy. Dudajewowi zarzuca się naruszenie czterech artykułów Kode­
ksu Karnego Rosji (art.64— zdrada ojczyzny, art.70-1— nawoływanie 
do aktów terroru, a r t7 4 — naruszenie zasad równośti rasowej i naro­
dowej, art. 133-1 —  naruszenie ustawodawstwa o referendum).

Prokuratura twierdzi, że zebrała wystarczająco wiele dowodów, 
które dają podstawy do przedstawienia Dudajewowi aktu oskarżenia, 
zarzucającego m u dokonanie zamachu stanu w Czeczeno-Inguszji i o 
uniemożliwienie działalnośd na terytorium republiki konstytucyjnych 
organów władzy. Obok nawoływań do terroru, Dudajew może być 
oskarżony o wzniecanie waśni narodowościowych i religijnych. Jeśli 
czeczeński przywódca zostanie zatrzymany, prokuratura przedstawi 
mu zapewne także zarzut popełnienia przestępstw gospodarczych. 
Moskwa twierdzi, że podczas trzyletnich rządów reżim Dudajewa nie­
legalnie przywłaszczył sobie — dzięki fałszerstwom bankowym, niele­
galnemu handlowi bronią, ropą naftową i narkotykami —  ok. 11 bln 
rubli.

Przywódca sekty Aum 
oskarżony o lincz

Policja japońska postawiła w środę przywódcy sekty Aum Shinri 
Kyo (Najwyższa Prawda) —  Sboko Asaharze —  zarzut popełnienia 
kolejnego m orderstwa. Tym razem chodzi o  zlinczowanie  
nieposłusznego członka sekty.

Asahara i inni członkowie kierownictwa Aum są już oskarżeni 
dokonanie terrorystycznego zamachu w Tokio 20 marca. Trujący gaz 
sarin, uwolniony wtedy w stołecznym m etrze, zabił 12 ludzi 
Spowodował obrażenia u 5,5 tysiąca.
1 We wtorek policja aresztowała 27-ietniego Hideaki Yasudę, podej­
rzanego o uduszenie w styczniu zeszłego roku innego członka sekty— 
Kotaro Ochidy. Yasuda zeznał, że świadkami zgładzenia Ochidy było 
co najmniej 10 ludzi, w tym przywódca sekty Sboko Asahara, który 
rozkazał popełnienie tego mordu, 'karząc” w ten sposób Ochidę za 
zamiar opuszczenia Aum. Ciało zamordowanego spalono w siedzibie 
sekty u stóp góry FudżL

Dochowując wymogów proceduralnych, policja "jeszcze raz 
I aresztowała" przebywającego już w areszcie Asaharę, tym razem pod 
I zarzutem nakarania linczu. Przywódca sekty Aum odmawia zeznań.

ELTA, P A I P R E S S

Francja

Chirac zapowiedział 
wznowienie prób nuklearnych

P re zy d e n t Jacq u es  C h irac  
poinformował na konferencji pra­
sowej w Pałacu  Elizejskim, i e  
pow ziął decyzję o  wznowieniu 
przez Francję prób atomowych, 
zawieszonych przez Francois Mit- 
terranda w maju 1992 r. Seria 8 
prób podziemnych zostanie prze­
prowadzona na południowym P a­
cyfiku w pobliżu atolu M ururoa 
między wrześniem br. a majem 
1996 r.

S zef państw a francuskiego 
uzasadnił tę  decyzję koniecznością 
utrzymania wiarygodności francu­
skiej siły odstraszania. W yraził 
nadzieję, że po zakończeniu tej se­
rii prób, francuska technika osiąg­
n ie  w ystarczający  poz iom , by 
zastąpić je  symulowanymi próbami 
la b o ra to ry jn y m i.  P re z y d e n t  
podkreślł również, że Francja p ra­
gnie przystąpić do układu w spra­
wie zakazu prób atomowych do 
końca przyszłego roku.

Reakcje świata na tę  decyzję 
były natychmiastowe.

Waszyngton 
rozczarowany 

decyzją Francji
P rzedstaw icie l rząd u  U S A  

wyraził rozczarow anie  decyzją 
Francji wznowienia prób z  bronią 
n u k le a r n ą .  W y ra z ił  j e d n a k  
nadzieję, że Paryż będzie nadal

dążył do zawarcia do roku 1996 
układu o całkowitym zakazie prób 
z tą  bronią.

Moskwa 
niezadowolona z 
planów Chiraka

D ecyzja F rancji w sprawie 
wznowienia prób jądrowych jest 
sprzeczna z duchem porozumień 
osiągniętych na nowojorskiej kon­
fe ren c ji państw -sygnatariuszy  
układu o  nierozprzestrzenianiu 
broni jądrow ej— powiedział pier­
wszy wicedyrektor departamentu 
inform acji i prasy M S Z  Rosji 
Michaił Diemurin.

Według Diemurina Rosja nie 
m oże być obojętna na decyzję 
ogłoszoną przez prezydenta Jac- 
quesa Chiraka.

Zdaniem Moskwy, naruszenie 
m orato rium  na próby jądrow e 
stanow iłoby  poważny cios dla 
całego procesu rozbrojeniowego.- 
Diem urin dodał, że wznowienie 
przez Francję prób nuklearnych 
będzie  m iało m .in. negatywny 
wpływ na przygotowywane rozmo­
wy w  sprawie zakazu produkcji 
materiałów rozszczepialnych w ce­
lach wojskowych. Przedstawidel 
rosyjskiego M SZ  podkreślił, że 
Rosja jako spadkobierczyni ZSRR 
od prawie czterech lat przestrzega 
moratorium na próby jądrowe.

Oburzenie ze strony 
Australii i Nowe] 

Zelandii
Australia wyraziła rozczarowa­

nie w związku z decyzją prezydenta 
Francji, Jacquesa Chiraka o wzno­
wieniu prób z bronią nuklearną na 
P o łu d n io w y m  P acy fik u . Jak  
oświadczył rzecznik australijskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych, 
decyzja F rancji koliduje z jej 
d z ia ła ln o ś c ią  na  rzecz 
przedłużenia Układu o Nieroz­
przestrzenianiu Broni Jądrowej na 
czas nieograniczony oraz zawarcia 
Powszechnego Układu o Zakazie 
Prób z  tego rodzaju bronią.

Z  oburzeniem zareagował na 
powyższą decyzję Francji nowoze­
landzki minister spraw zagranicz­
nych Don McKinnon. W  wypowie­
d z i ra d ia  no w o zelan d zk ieg o  
McKinnon oświadczył, iż oznacza 
to nie tylko całkowite lekceważenie 
uczuć społecznośd Południowego 
Pacyfiku, Australii i Nowej Zelan­
dii, lecz także światowej opinii pub­
licznej.

Szef dyplomacji nowozelandz­
kiej powiedział, że spotka się w 
środę z premierem Jimem Bolge- 
rem i z członkami gabinetu, aby- 
podjąć decyzję w sprawie oficjalnej 
odpowiedzi Nowej Zelandii na sta­
nowisko Francji
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Czy dojdzie do ofensywy w kierunku Sarajewa?
m m m

Dowództwo stt pokojowych ONZ 
na obszarze byłej Jugosławii zaprze­
cza doniesieniom, Jakoby siły rządowe 
B o śn i t  H e rce g o w in y  m ia ły  w 
n a jb liż sz y m  c z a s ie  ro z p o czą ć  
ofensywę w cela przerwania oblężenia 
Sarąjewa. "Nie są nam  znane żadne 
tego rodząju plany sił rządowych BUŁ 
Nie m a te ł  żadnych oznak, które 
w skazyw ałyby n a  ofensyw ę" — 
powiedział w środę rzecznik kwatery 
głównej ONZ w Zagrzebiu.

Przedstawiciele sił pokojowych 
O N Z informowali ostatnio o wielkiej 
koncentracji wojsk rządowych B1H w 
rejonie miejscowości Visoko i Breza, 
ok. 20 km na północny zachód od Sa­
rajew a. M ówiono o "dziesiątkach 
tysięcy żołnierzy". Rzecznik ONZ w 
Zagrzebiu przekazuje zupełnie inne 
informacje: "Możemy mówić o co 
najwyżej siedmiu tysiącach żołnierzy

muzułmańskich w tym rejonie. Byłoby 
to o  wiele za mało na ofensywę w kie­
runku Sarajewa”.

Rzecznik skrytykował nawet — 
nie wymieniając nazwisk — oficerów 
s ił O N Z , k tó rzy  p rzek azu ją  do 
wiadomości publicznej tego rodzaju 
informacje "pochodzące zapewne od 
wywiadu": "Jest to sprzeczne z naszą 
rolą obrońców pokoju. Nie wolno nam 
przekazywać do wiadomośd publicz­
nej tego rodzaju informacji, nawet gdy­
by były prawdziwe".

Dzień wcześniej w Nowym Jorku 
rzecznik O NZ Joe Sills oświadczył, że 
w re jo n  m iejscow ości V isoko 
bośniaccy Muzułmanie ściągnęli do 30 
tysięcy żołnierzy. Sills dodał, że jest to 
największa koncentracja wojsk w hi­
storii wojny bośniackiej i że stanowi 
przygotowanie do ofensywy przeciw 
siłom serbskim oblegającym Sarajewo.

R ada B ezpieczeństw a ponownie 
odłożyła — na czas nieokreślony — 
decyzję w sprawie sił szybkiego reago­
wania dla Bośni.

P unktem  spornym  pozostają 
koszty. Chiny zażądały odstąpienia 
od uzgodnionego wstępnie finanso­
wania wg klucza ONZ-owskiego. 
Także inne państws domagały się 
choćby przybliżonych danych nt. 
k o sz tó w  u trz y m s n is  tych  10- 
tysięcznych sił, k tóre wystawi prze­
de wszystkim W. Brytania i Francja. 
Pierwsze.francuskie oddziały w ra­
m ach śfł szybkiego resgow ania 
(SSR), przybyły do chorwackiego 
portu w Splicie.

Dwadzieścia trzy kontenery z 
ciężkim sprzętem wyładowano już z 
francuskiego transportowca "Foudrc", 
który zawinął do adriatyckiego portu w 
Splide.
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Z Polski
Wszyscy zaprzeczają rewelacjom 

Kołodziejczyka
Wszyscy, którzy są zaangażowani w obronność państwa zaprzeczają rewe­

lacjom b. ministra obrony Piotra Kołodziejczyka nt. sprzedaży w u b x  bez jego 
wiedzy do jednego z państw afrykańskich ponad 50 najnowocześniejszych 
bojowych wozów piechoty (BWP-2).

Zgodę na transakcję wydał— zdaniem Kołodziejczyka, który powiedział 
to Radiu Gdańsk — szef SG WP gen. Tadeusz Wilecki, a w sprawie miał 
uczestniczyć obecny szef UOP gen. Gromosław Czempiński. Sprzedażą 
— według Kołodziejczyka — zajmowała się warszawska firma NAT Import 
E sport B. minister twierdzi, że pojazdy sprzedano znacznie poniżej ich 
wartości rynkowej.

Wg ministra ON Zbigniewa W. Okońskiego,
wszyscy w MON, wraz z b.szefem, wiedzieli o tej sprzedaży. Transakcja 

była podyktowana względami eksploatacyjno— szkoleniowymi. W  ten sposób 
uzyskano 5 min USD, które można było przeznaczyć na nowoczesne uzbroję 
nie polskiej produkcji, a tak wozy te stałyby i rdzewiały— dodał.

Premier Józef Oleksy powiedział,
że jeśli ta transakcja została przeprowadzona nieprawidłowo, to "ewentu 

alne formy działania będą stosowne do potrzeb". Wg rzecznika Szefa Sztabu 
Generalnego WP, "urzędujący minister obrony jest w trybie służbowym infor­
mowany o wszelkich tego typu przedsięwzięciach". Szef SG WP był wówczas 
jedyną upoważnioną osobą do decydowania o wycofaniu z użytkowania uzbro­
jenia i sprzętu.

Zdaniem rzecznika MON,
Kołodziejczyk wiedział o transakcji i akceptował decyzję szefa SG WP, o 

czym świadczy jego podpis na zachowanym dokumencie. Jak powiedział Mini­
ster Spraw Wewnętrznych Andrzej Milczanowski, z posiadanych przez niego 
informacji wynika, że "całość tej kwestii przebiegała prawidłowo". Jedynie w 
Ministerstwie Współpracy Gospodarczej z Zagranicą, które wydaje zgodę na 
handel bronią, nie chciano komentować tej sprawy.

Jak wyjaśnił Kołodziejczyk,
o sprawie tej dowiedział się przypadkowo w związku z badaniem przez 

kontrwywiad wojskowy przecieku do prasy o  tzw. obiedzie drawskim, gdzie— 
niego — generałowie domagali się odwołania cywilnego kierownictwa 

MON. Wojskowe Służby Informacyjne, przesłuchując sied telefonii komór­
kowej "przypadkiem natrafiły na rozmowę Wileckiego i Czempińskiego" o  tej 
transakcji B. szef resortu wszczął postępowanie wyjaśniające, którego nie dane 

było ukończyć, gdyż w 3 lub 4 dni po ujawnieniu tej sprawy został odwołany.

Konwent Św. Katarzyny 
ogłosił listę siedmiu

Zespół Koordynacyjny Konwentu Św. Katarzyny ogłosił listę 7 osób, które 
mogą ubiegać się o poparcie obozu patriotyczno-niepodległośdowego w wy­
borach prezydenckich. Każda z  tych osób wyraziła pisemną zgodę na kandy­
dowanie.

Na liśdc znaleźli się: Leszek Moczulski (KPN), Wojciech Ziembiński 
(Stronnictwo Wierności Rzeczpospolitej), b. premierJan Olszewski, Jan  Parys 
(R T R ), p re z e s  N BP H a n n a G ro n k iew icz- W a ltz , l id e r  P SL  
(mikołajczykowskiego) Henryk Bąk oraz b. senator OKP Roman Ciesielski.

Konwent Św. Katarzyny ma ogłosić nazwisko swojego kandydata 
wyłonionego w "konklawe" na początku lipca. Nie będzie to  jednak oznaczało 
zamknięcia procedury prawyborów.

Lider "Solidarności" Krzaklewski wyjaśnił, że ostatnie spotkanie w sprawie 
wspólnego kandydata centroprawky odbędzie się z  udziałem "wybitnych auto­
rytetów”. Zdaniem lidera "S" byłoby bardzo dobrze, aby w spotkaniu tym 
uczestniczył Lech Wałęsa. Zastrzegł jednak, że nie chciałby uprzedzać zdarzeń 
faktów. Nie wykluczone, że w spotkaniu tym weźmie także udział prof. Adam 

Strzembosz, którego zabrakło na liście Konwentu.

. . . .  Wizyta

Kinkel: byliśmy, jesteśmy i 
będziemy adwokatem Polski

Dalsze poparcie Niemiec dla dążeń Polski do członkostwa w NATO i Unii 
Europejskiej zadeklarował po rozmowach z polskim premierem i ministrem 
SZ szef niemieckiej dyplomacji Klaus Kinkel.

Premier Józef Oleksy określił rozmowę jako "dobrą, tak jak wszystkie z 
partnerami niemieckimi" i podkreślił, że stosunki polsko-niemieckie są przy­
jazne i nastawione na współpracę zarówno dwustronną, jak i w kontekście 
europejskim

Władysław Bartoszewski i Klaus Kinkel omawiali m.in. możliwości 
usprawnienia polsko-niemieckiego ruchu granicznego po wejściu w życie umo- 

z Schengen. Kinkel stwierdził, że Niemcy chciałyby pomóc Polsce w tej 
kwestii, dodał jednak, że nie ma na razie konkretnych planów rozwiązania tej 
sprawy.

Mówiąc o  niemieckim poparciu dla Polski Kinkel dodał, że "istnieje ku 
temu szczególny powód", ze względu na to, co wydarzyło się w przeszłości obu 
krajów i wyraził zadowolenie z obecnych partnerskich stosunków. Ministrowie 
przyznali, że istnieją pewne "kwestie do omówienia" we wzajemnych konta­
ktach, ale będą one rozwiązane tak, jak na dobrych sąsiadów przystało.

Omawiano również kwestię restytucji dóbr kultury. Bartoszewski 
opowiedział się przeciwko cząstkowemu zwrotowi dóbr; jego zdaniem sprawa I 

wymaga całościowych uregulowań, nie tylko przez MSZ obu państw.
Na pytania dziennikarzy o pobyt Kinkla na Opolszczyźnie i jego planowane i 

potkania z przedstawicielami mniejszości niemieckiej, Bartoszewski odparł, j  
c uważa za całkiem naturalne, "iż przyjeżdża minister z zaprzyjaźnionego kraj u ! 
spotyka się z legalnie działającymi organizacjami".

W czoraj w prasie Litwy 1

RSSPUBLIK\
- "Wyjeżdżam, gdyż Litwie nie 

jestem potrzebny..." au to rk a  publikacji
Angele Orenderaityte:

"Te słowa, które padły w rozmowie telefonicznej, 
tchnęły smutkiem, bólem i miały w sobie coś, co zmuszało 
do wsłuchania się w nie. Dopiero później, podczas spotka­
nia, po wysłuchaniu monologu zrozumiałam, że temu 
człowiekowi, żegnającemu się z Litwą chodziło o  publiczną 
spowiedź żyda, której, jak się wyjaśniło, po prostu nie było 
komu wysłuchać. A  chciałoby się, by nostalgia do ziemi 
ojców nie stała się dramatem jeszcze dla kogoś— jak stała 
się dla niego, Algirdasa Damuśisa, habilitowanego doktora 
nauk historycznych, profesora, którego najgorętszym pra­
gnieniem było zaoferowanie swych rąk do odbudowy 
niepodległej Litwy. Niestety, w różnych instancjach stara­
no się go pozbyć, a urzędnicy, przed odmową zdobywali się 
jeszcze na złośliwe uwagi: "Gdzie pan wcześniej był?"

Przez ostatnie 50 lat Algirdas DamuSis był w Rosji. 15 
czerwca 1941 roku został wywieziony z rodzicami z Raki- 
szek na Syberię i tam pozostał, gdyż po zesłaniu w obwodzie 
barnaulskim, w Byków Mysie i Tyt Ary, po strasznej 
wiadomości, że tylko za to, że był komornikiem.sądowym 
ojciec został rozstrzelany w obozie w Reszotai, a  mama tyle 
wycierpiała, poświęcając wszystko swemu jedynakowi A  
DamuSis przysiągł, że chociaż jest sierotą, udowodni R o­
sjanom, że Litwini potrafią być nie tylko drwalami, rybaka­
mi, deślami, lecz i naukowcami. Ambitny 21-letni zesłaniec 
wybrał studia w Jakuckim Instytucie Pedagogicznym, 
zabrał się do nauki, ukończył wydział historii i został dyplo­
mowanym pedagogiem. Tu spotkał swą Rimę. Pobrali się. 
Mieszkali i pracowali w Tomsku, później, od 1974 roku 
przenieśli się do Jarosławia. D o miasta, gdzie obecnie 
własne gniazdo uwił ich syn Igor, ekonomista, wychowujący 
na radość dziadkom 16-letniego Denisa. (...)

Rezygnując ze spokojnego żyda w mieście nad Wołgą, 
w 1988 r. przenieśliśmy się z Rimą do Wilna, chdeliśmy się 
dołączyć do litewskiej śpiewającej rewolucji. Otrzymałem 
kąt w Solcnikach. W  1989 na Uniwersytede Wileńskim 
obroniłem  doktorat, otrzym ałem  pracę w ówczesnej 
Wileńskiej Filii Lenin gradzkiego Instytutu Kolejowego. 
Nigdy nie zapomnę, jak  po podjętej decyzji powrotu na 
Litwę pomógł mi ówczesny sekretarz K CK PL V. Bierozo- 
vas —  załatwił mieszkanie przy ul. Muitines, i  pracą do­
k to rs k ą  in te re s o w a ł s ię , i d a ł  n a d z ie ję , że  ja k o  
doświadczony historyk ds. międzynarodowych będę po­
trzebny, jeżeli nie w akademickich, to  w dyplomatycznych 
s t r u k tu r a c h .  W szak  b y łem  zn a w cą  s to su n k ó w  
międzynarodowych, mogłem być przydatny jako ekspert 
bądź doradca. Jednak dla pierwszych rządów byłem za 
stary, poza tym byłem eks-członkiem KPZR. Zwycięzca 
w yborów  n a  Sejm  —  D P P L  —  rów nież m nie n ie  
potrzebowała. Postanowiłem zw ródć się do prezydenta 
republiki, opisałem swój potencjał twórczy, proponowałem 
pomoc w ambasadzie Litwy w Moskwie. Niestety, A  Bra- 
zauskas, prawdopodobnie, nie miał okazji przeczytać mych 
myśli: wzywający mnie kierownik kancelarii Urzędu Prezy­
denta poinformował jedynie, że odpisy prośby przesłano do 
Instytutu Historii Uniwersytetu Wileńskiego i  Minister­
stwa Spraw Zagranicznych. Między innymi, z  Alma M a ter 
nie doczekałem żadnej odpowiedzi. (~ )

...Oczekiwanych w iadom ośd n ie otrzymałem, nie 
usłyszałem, nie przeczytałem. Wtedy zwróciłem się do li­
derów partii rządzącej. Pan G. Kirkilas zaprosił nawet do 
Sejmu, obiecał wysokie stanowisko w Centrum Badania 
Ludobójstwa i Ruchu Oporu Mieszkańców Litwy. Jednak 
obietnicy stopniały jak  pierwszy śnieg, aż wreszcie dla mojej 
profesorskiej figury znalazło się skromne stanowisko w 
jednym z instytutów centrum kierowanego przez V. Skuo- 
disa. Ucieszyłem się, że od nieróbstwa wybawi mnie przy­
najmniej praca archrwariusza, przynajmniej częśdowo 
będę mógł pracować zgodnie z kwalifikacjami.. -

D w a m iesiące  pó źn ie j, w lip cu  w ydarzyło się 
n ie s z c z ę ś c ie  —  ze rw a łe m  ś c ię g n o  a c h ille so w e . 
Potrzebowałem operacji Lekarze z Santaryszek bożyli się, 
że lato — okres urlopów, brak nie tylko chiriirgów do 
wykonania operacji, lecz i salowych, opatrunków i medyka­
mentów. Po naradzie z rodziną postanowiłem pojechać do 
Rosji, do Jarosławia, gdzie lekarze nie malują w tak d e -  
mnych barwach stanu służby zdrowia. Niestety, po czterech 
miesiącach, w listopadzie, w Wilnie zostałem powitany bez 
najmniejszego współczucia, że będę utykał, lecz... p. V. 
Skuodis, stojącego jak  sztubaka w jego gabinede ganił r  
w stydził m nie zarzucając , że zw oln ien ie lekarsk ie  
otrzymałem przez znajomych. Ostatnią kroplą goryczy 
stała się noworoczna lista premii, na której kasjerka nie 
znalazła tylko mego nazwiska, chociaż otrzymali premie 
nawet początkujący pracownicy... ̂

Pan A  DamuSis opowiadał, że 1995 powitał bardziej 
poniżony i zlekceważony niż w czasie, gdy był na zesłaniu. 
Czuł się obco wśród rodaków pogrążonych w intrygach, 
opanowanych przez demagogię, egoizm i pyszałkowatość. 
Litwę opuszcza nie tylko dlatego, że nie ma tu krewnych, 
lecz i dlatego, by nie czuć się spisanym na straty. (...) /  

...Mając bilet na podąg i dokumenty obywatelskie w 
kieszeni, A. DamuSis czuł się przygnębiony, więc o  wielu 
rzeczach nie powiedział — o tym, jak  żył pod nazwiskiem 
żony jako —  Algis Rubcow; o  obronie rozprawy, której 
oponentami byli R . Żepkaite, R. Żiugźda, o nostryfikacji 
w radzie naukowej".

KMBiH

driusa Kubiliusa i Yidmantasa Źiemelisa cytujemy po­
czątek jej i zakończenie:

"W p ro st ża l m in is tra . Spraw  W ew nętrznych, 
Wszyscy go atakują. Skandal po skandalu. Policjanci 
eskortują przestępców nie na Łukiuzki, a na "zieloną 
łączkę", policja drogowa na praktyce wypróbowuje 
"niewidzialny" atram en t i w ielkość swych kieszeni 
posłowie na Sejm narzekają, że policja nie okazuje Im 
należnego szacunku i zachowuje się "po chamsku" 
zastanawiają się, jak  w takim razie postępuje się ze 
zwykłymi "ludźmi z ulicy". N ie widać początków walki 
z  korupcją w samej policji lub w systemie ochrony 
p orząd k u  pub licznego  i śc igan ia , chociaż to , że 
najwyższy czas na nią, rozum ienie tylko opozycja, lecz 
i  zastępca prokuratora w Taurogach.

Zwyczajem stało się oskarżanie ministra. Krytyka jest 
ostra i sprawiedliwa. Już nabrała "krytycznej m acy", Proble­
my w policji może są nawet większe, niż opisuje prasa. Nie 
można dłużej iść starą, już wydeptaną drogą: zwiększać 
finansowanie policji, zasilać szeregi policjantów i zaostrzać 
kary. Te środki już wypróbowano. Dały wyniki, jednak nie 
są już wystarczające. Jest to  oczywiste.

Jak przekonało piędoletnie doświadczenie, zapozna­
nie się z praktyką zagraniczną, kolejny krok ma być trudny, 
lecz zdecydowany —  zmiana od podstaw pracy policji 
Przecież potrzebowaliśmy reformy pieniężnej, reformy go­
spodarki rolnej. Dotychczasowe zmiany w policji byty po­
wierzchowne i nie dotknęły spraw głębinowych. Jak prze­
mianowanie kołchozów w spółki jeszcze nie jest reformą 
rolną, tak przemianowanie milicji w policję nie świadczy o 
prawdziwej reformie.

Konserwatyśd w swym programie wyborów do sa­
morządów zaproponowali pierwszy krok zmian w tym 
z a k re s ie .  J e s te ś m y  p r z e k o n a n i ,  ż e  w a lka  
przestępczością je s t spraw ą nie tylko policji, lecz 
społeczeństwa. Społeczeństwo może wiele zrobić w dzie­
dzinach samoochrony i zapobiegania przestępczości, 
jeżeli zostaną stworzone niezbędne w arunki Właśnie wa­
runków do tej pory nie było. Proponowaliśmy zacząć od 
kształtow ania nowych stosunków  m iędzy policją i 
społecznością. Uważamy, że instytucje kierownicze, sa­
ma policja powinny zainicjować i wesprzeć tworzenie 
społecznych  s tru k tu r  sam oobrony  i zapobiegania 
przestępczości (...)

Mamy nadzieję, że nareszde odsapnie i minister, 
naprawdę żal go. Czekamy na poważną rozmowę o tym, jak 
policja i  Ministerstwo Spraw Wewnętrznych może się 
przyczynić do wcielenia tych idei. Jesteśm y skłonni 
zapomnieć naprawdę niepoważny frazes z  listu ministra do 
G. Vagnoriusa, że "każdy obywatel Republiki Litewskiej 
ma prawo do indywidualnej obrony nie tylko własnej, lecz 
i innej osoby...” Mówimy o  zorganizowanym oporze 
społeczeństwa i minister może się tego nie obawiać. Zamie­
rzamy stawiać opór nie partii rządzącej lub panu ministro­
wi, lecz przestępcom".

L I E T U V O S .rytas
•"W Wilnie grasują zbóje w mun

durach" ' —  ostrzega Donatas Stravinskas:
«Wczoraj około ósmej rano obrabowano mieszkanie 

na trzedm  piętrze przy ul. Antakalnio 35 w Wilnie. Dzwo­
niący do drzwi dwaj mężczyźni podali się za pracowników 
policji i okazali jakieś legitymacje. Właścicielka mieszkania 
nie przeczuwała niezłego, bo mężczyźni byli w mundurach 
policyjnych. Po wejśdu do mieszkania pobili ją  i związali, 
zakleili usta taśmą przylepną. Z  mieszkania bandyd zabrali 
160 litów. Przypuszczalnie bardzo śpieszyli, diatego nic 
więcej nie ruszyli. Świadkowie spostrzegli, że z domu wyszło 
trzech.

W  przededniu rabunku do drzwi mieszkania zadzwonił 
jakiś człowiek. Kobiecie przedstawił się jako przyjadd 

' męża, ale nie otworzyła nieznajomemu.
P rz e s tę p s tw o  p o d o b n e g o  ty p u  p o p e łn io n o  

rów nież w poniedziałek. P o  południu do mieszkania 
dom u n r  22 przy ul. B itininktt weszło dwóch mężczyzn. 
Później —  jeszcze jeden . W  m ieszkaniu była tylko 
właścicielka z n ieletnim  synem. Dwaj bandyci także 
b y li u b ra n i  w m u n d u ry  p o l ic ja n tó w . Zw iązał;' 
w łaścicielkę m ieszkania i zabrali zagraniczny tdew i 
zor. radiotelefon, fu tro  dam skie, inne rzeczy. Napast­
nicy mówili i po  litewsku, i p o  rosyjsku. W  obu napa­
dach bandyci byli uzbrojenL Są dane, że na miejsca 
rabunku przestępcy przyjeżdżali sam ochodem . Jeden 
z nich je s t wysoki i nosi d e m n e  okulary.

Przypuszcza się, że są  to  czyny tej samej bandy. Obec­
nie sprawdza się, czy to nie te same osoby wdarły się 7 maja 
do lokalu firmy "Altas" przy ul. Żirmuną. Wtedy rabusie 
zamknęli pracowników w składzie i wynieśli różne towary 
w artośd ponad 40 tysięcy litów.

Sprawdza się wersję możliwości rabowania mieszkań 
wilnian przez członków jednej z  grup przestępczych z Tau- 
rogów. Przed dwoma tygodniami w mieszkaniach podejrza­
nych dokonano rewizji, podczas których pracownicy policji 
znaleźli mundury policjantów.

Według rysopisu podanego przez świadków sporzą­
dzono portrety pamiędowe dwóch przestępców. Pracow­
nicy policji proszą osoby, które rozpoznają je  o kontakt 
telefoniczny av Wilnie: 69-89-92 lub 02».

V
“Żal ministra... spraw 

wewnętrznych" — z obszernej publikacji An-
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i fotzykówka
Mistrzostwa Europy 
I  wśród kobiet
Włochy są jedynym z 14 ucze- 

Lyjw, którzy nie zaznali żadnej 
H f e w przeciągu szefciu dni eu- 
Lpejskich mistrzostw koszykówki 
Ljet w Brnie. Natomiast dotych- 
Ljowym mistrzyniom Europy — 
Ijjgpankom, które wygrały tylko 
Mg m ecze z sz eśc iu , g ro zi 
Lftezpieczeóstwo nie trafienia do 
p S ą  zawodów eliminacyjnych.

Wyniki pon iedz ia łkow ych  
potkali oraz tabele turniejowe 
jtygl zawodów, zwycięstw, prze- 
jjranydi, punkty zawodów, punkty 
[ggeju):

Grupa "A":
Niemcy — Włochy —  56-65 

(29-32);
Rosja— Francja— 78-55 (36-

ri
Jugosławia —  Czechy— 62-67

85-37);
Litwa nie grała;

L Wiochy 5 5  0 311-27510
.Hoąja 5 4  1 362-3159
Francja 633399-4259

l Czechy 532363-3508
L Jugosławia 523302-3237
i Litwa 5 1 4337-3576
Niemcy 5 0  5 315-3445
Grupa "B":
Ukraina — Hiszpania— 73-54 

(40-28);
Węgry — Chorwacja —  70-75 

(3745);
Słowacja —  Rumunia —  81-

%
Mołdowa nie grała;

Ubaina 541345-298 9
9 m ę |a  541346-3069

IChoiwacja 5 41361-3439
Hiszpania 6 2 4 483-453 8

i  Mołdowa 5 2 3 3 3 1-3787
tWoiy 5 14345-3826

5 1 4307-3686

Chorwacja osłabiona 
brakiem Radji 

Narodowa drużyna Chorwacji 
ppłpi na zbliżających się mistrzo- 
**ach Europy koszykarzy w Ate­
nach (21 czerwca —  2  lipca) bez 
•»ojej wielkiej gwiazdy — Dino 
Radji.

Radja nie dostał pozwolenia na 
'ywęp w reprezentacji Chorwacji 

kierownictwa Celtics Boston. 
Wywołało to  n iezadow olen ie  

chorwackich koszykarzy, 
Jtórzy o s k a rż a ją  N a ro d o w ą  
'federację (HKS) o  zbyt późne 
potcresowanie się sprawą.

Mimo, że w Chorwacji nie bra- 
i^jeutalentowanych zawodników, 
la&h, jak np. Toni Ku koc (Chica- 
^  Bulla) czy Zan Tabak (Houston 
*0ckcts), którzy wystąpią w Ate- 

to jednak prasa chorwacka 
Hardzi, że Radja jest niezastąpio- 

a inni zawodnicy "nie dorastają 
do kostek".
Chorwacki wiceminister spor- 

f  Mirko Novosel zobowiązał się 
Powrócenia się w tej sprawie do 
[jWzynarodowej Federacji Ko- 
l f̂tówkl (FIBA).
$nalanie

Rekord świata 
J to  zawodach o  Puchar Świata 

[ f o oachiumw strzelaniu ze stan­
iko w eg o  karabinu nowy rekord 
|r» t«  osiągnęła Bułgarka Wesela 
| 5 CZCwa, która uzyskała 592 pun- 

W ten sposób dwoma ponkta- 
r Poprawiła należący do niej 

J jp jw ś jj^  rekord jwlata. T a za- 
I ^nkaka zdobyta Puchar Świata, 
lak u ją c  w finale 684,6 pkŁ Jest 
I '  również re k o rd  św iata: 
^  Wyższy wynik, osiągnięty wfina- 

TOl mistrzostw za cały okres.

Futbol
25 najsilniejszych 

M iędzynarodow a federacja 
piłki nożnej (FIFA) opublikowała 
nową tabelę rang reprezentacji fut­
bolowych b a jów  Świata. Na pier­
wszym miejscu nadal znajdują się 
mistrzowie świata — zawodnicy 
Brazylii.

R euter podał wykaz 25 najsil­
niejszych drużyn (wskazane w na­
wiasach pozytje pod koniec roku 
1994; punkty):

1. Brazylia (1) 67.30,2. Włochy 
(4) 6153,3. Hiszpania (2) 60.67,4. 
Norwegia (8) 60.61,5. Niemcy (5) 
58.60,6. Szwecja (3) 5836 ,7 . M e­
ksyk (15) 57.98, 8. Bułgaria (16) 
57.93, 9. Holandia (6) 57.40, 10. 
Argentyna (10) 57.06,11. R um u­
nia (11) 56.83, 12. D ania (14) 
56.72, 13. Rosja (13) 55.86, 14. 
Szwajcaria (7) 55.23, 15. Irlandia 
(9 ) 54.69, 16. Portuga lia  (20) 
54.15, 17. Francja (19) 50.83, 18. 
Nigeria (12) 50.61,19. Belgia (24) 
49.53, 20. Egipt (22) 47.96, 21. 
Szkocja (32) 47.73,22. Anglia (18) 
4735,23. Kolumbia (17)47.20,24. 
Tunezja (30) 47.18, 25. Turcja 
(48) 46.27.

Mistrzostwa świata kobiet 
P o  kilku dniach wypoczynku 

ponownie odbywały się w Szwecji 
mistrzostwa świata w piłce nożnej 
k obiet Rozegrane zostały cztery 
spotkania  'ćw ierćfinałowe. Wy­
ją tk o w o  c ię ż k ie  zw ycięstw o  
odniosła reprezentacja Chin, która 
pokonała Szwecję po tym, gdy czas 
norm alny  i dodatkow y m eczu 
zakończył się remisem.

Wyniki spotkań:
w H e ls in b o rg u : Chiny —  

Szwecja po przedłużeniu 1-1 (1-1, 
1-0), karne 4-3;

w Giovle: USA —  Japonia —  
4-0 (3-0);

w Karlstadzie: Norwegia —  
D ania— 3-1 (1-0);

w WkBterze: Niemcy —  An­
glia—  3-0 (1-0);

W  czwartek rozegrane zostaną 
półfinały: U S A —  Norwegia, Nie­
m cy—  Chiny.

Hokej
W  finale pucharu Stanley 
—  "Devlls” I "Red Wlnge" 

Hokeiści "New Jersey Devils" 
zd o b y li p raw o  u d z ia łu  w 
końcowym tu rn ie ju  mistrzostw 
N H L — w finale o  puchar Stanley 
pokonując we wtorek na własnym 
boisku Thiladelphia Flyers" 4:2 i 
wygrywając w ten sposób finałową 
serię Konferencji Wschodniej (sto­
sunek zawodów) 4-2. "Dcvils" do 
finału mistrzostw N H L trafił po 
raz pierwszy.

W  finale pucharu Stanley za­
grają oni z zawodnikami "Detroit 
R e d  W ings", k tó rz y  w se r i i  
finałowej Konferencji Zachod­
niej pokonali Chicago "Black- 
hawks" 4-1. Finałowa seria mi­
strzostw N H L (również spośród 
czterech wygranych partii) roz­
pocznie się w sobotę.

Zmarł Siergiej Kapustln 
W  wieku 43 lat, w jednym z 

m o sk iew sk ich  sz p ita li ,  po  
długotrwałej chorobie, zmarł Sier­
giej Kapustln. Był jednym z najle­
pszych hokeistów lat 70-80. Z  re­
p rez e n tac ją  Z S R R  7 -k ro tn ie  
zdobył mistrzostwo świata (w la­
tach 1974-83), był złotym meda­
listą olimpiady 1976 r., a w 1981 r. 
— wchodził w skład drużyny, która 
zdobyła Puchar Kanady. Karierę 
sportową zakończył w 1986 r. w 
z e sp o le  S p a r ta k a  M oskw a, 
wcześniej grał w innych moskie­
wskich klubach— Kryiia Sowietow 
iCSKA.

TELEW IZJA
CZWARTEK, 15 CZERWCA 

LTV
7.00 — Dzień dobry. 8.30 — Tote- 

anona. 8.35 — Wiadomości w foz. niam.
9.05 — Wiadomości w jęz. franc. 9.35 — 
Nowela. -Życte w mieście*. 10.30 — Pod 
własnym dachem. 11.10— Skrzatodrom.
11.50 — Film. 13.25 — Magazyn ekono­
miczny. "Od Ado Z*. 17.05— Program dla 
młodzieży. 17.35— Dary sadów. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10 — Dła dzieci. 18.50— 
Wiadomości (ros.). 19.00 — Tełeanons.
19.05 — S. "Dolina lalek*. 19.30 — Rząd 
postanowił... 19.45 — Prawie serio. 20.30 
— Panorama. 21.00 — Sport 21.15 — 
Tełespektałd "Adam żeni się z Ewą*. 22.35

Tełeanons. 22.40 — Międzynarodowy 
turniej w koszykówce mężczyzn. 23.25— 
W iadom ości w ieczorne . 23.40 r -  
Międzynarodowy turniej w koszykówce 
mężczyzn.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA 
3.50— Koszykówka. Finrf NBA 1995 

6.30 — Na ekranie — Chariie Chaplin.
7.30 — 3. T ak  świat się kręcf. 8.30— S. 
"dranica nocy". 16.15— "Piosenki ze sta­
rego podwórka" — (P). 16.50 — Powita­
nie, program dnia (P). 17.00— Tygodnik 
Powszechny — 50 lat — film dok. (P).
18.00 — Tełeexpress (P). 18.15 — Filmy 
anim. 18.30 — Ekorózga. 19.00 — 
Nowości bałtyckie. 19.05— NBA z bliska.
19.30 — Finał BNA 1995 r. 22.00 — "Zna­
chor"— film fab. (P). 0.10—"Mistrzostwa 
Polski — Boogie Woogie" (P). 0.40 — 
Biografie: "Maria Kuncewiczowa—wspo­
mnienia o ludziach, książkach i zdarze­
niach”— film dok. (P).

L N K TY
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — Tele- 

sklep. 9.05 — 8. "Bez domu jest źle...".
17.00 — Czas. 17.20 — Karaoke i Inni.
17.50 — Program muz. "Wszystko!". 
18.10— Film anim 18.35—S. "Bazdomu 
jest ile...". 19.30 — Na jednym końcu 
haczyk... 20.00 — Czas. 20.40 — Tełe- 
sktep. Anonse. 21.00 — S. Dotknięcie 
Frosła". 22.45 — 8. "Złoty wiek 8tevena 
Kinga".

TELE-3
7.30 — Wiadomości 8.00 — Film 

anim. 8.30 — 8. "Santa Barbara". 9.30 — 
Niemieckie miasta. 10.30 — Filmy dok.
12.00 — ‘Wojna i pokój". 12.35 — Pro­
gram muz. 13.30 — TeieteksL 13.55 — 
Lekcja jęz. ang. 14.00— Podwodne ptzy- 
gody. 14.30 — Poszukiwacze przygód.
15.00 — Rajskie wyspy. 16.00 — Muzyka 
i słowo. 16.30 — Kalejdoskop europejski.
17.00 — Film "Pożegnanie z bronią".
18.30 — Film anim. 18.55 — Lekcja jęz. 
ang. 19.00—Wiadomości (roe.). 19.20— 
100 proc. 19.30 — 8. "Santa Barbara".
20.30 — Film anim. 20.55 — Lekcja jęz. 
ang. 21.00 — Wiadomości. 21.15 — 
Nowości sportowe. 21.20 — Wyprawa 
wojenna w Europie. 21.40—  Film Trzy 
h is to rie  krym inalne". 23.20 — 
Wiadomości. 23.35—Nowości sportowe.

KOWIEŃSKA TY
7.00 — 12.00 — Studio 300; 7.00 — 

8. "Brzeg marzeń". 7.30 — Ekspres po­
ranny* 1. 8.25 — 8. "Kameleony". 8.55 — 
Ekspres poranny-Z 9.30 — 8  "Kopciu­
szek”. 10.25— Mój dom—moją twierdzą.
11.25 — Ekspres poranny-3.18.05 — 8. 
“Brzeg marzeń”. 18.40— S. "Kopciuszek”.
19.30 — Fakty I nie tyko... 20.00 — 
Wiadomości. 20.20 — Filmy anim. dla 
dzieci. 20.30 — W śwłecłe muzyki. 21.00
— FHm "Polowanie na lisy". 22.30 — Mu­
zyka wieczorna. 23.00—S. "Kameleony".
23.30 — Wiadomości.

WILEŃ8KA TV
8.00 — Nowy Jorid Nowy Jorki 8.30

— Film dla dzieci 8.45 — "90x60x90".
9.00 — Patrol drogowy. 9.10— 8. "Grace 
w opalach". 9.40— "Pub mody". 10.10— 
Film dla dzieci. 10.40 — Apteka 10.50 — 
Kurs dolara. 11.00 — Moje Mno. 11.30 — 
FHm "Anioł miejski". 12.25 "90x60x90*. 
12.40 — Kineskop-100. 18.40 — Tablica 
ogłoszeń. 18.45 — Dziś w miasteczku.
19.00 — 8. "Grace w opalach". 19.30 — 
FHm "Służbowy wieczorek". 21.20 — Pro­
gram humorys. "Raz na tydzień". 21.50— 
FHm "Anioł młsjakT 22.45 — WHno i wil­
nianie. 23.06 — Dziś w miasteczku.

I KANAŁ
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik.

8.20 — 8. "Józefina albo komedia 
próżności 9.10 — Klub podróżników. 
9.55 — FHm anim. 10.25 —, FHm dok.
11.00— Dziennik. 11 .20— FHm "Odwie­
czny zeW. 12.25 — Stop show. 13.00 — 
Program irrf.-roz. 13.35—Telegra. 14.00
— Dziennik. 14.20 — "Mir". 15.00 — Mul- 
trtrołla. 15.20 — Na balu u Kopciuszka. 
18.40-f- Cudowny śwriat, czyH Wno. 16.00
— Krótkie wiadomości. 10.05— 8. "Hełe- 
ne i chłopcy". 16.30 — Do lat161 wrffeej.
17.00 — 17.20 — Lolsria "MWon".
18.00 — Godzina szczytu. 18.30 — 8. 
"Józefina albo komedia próżnośoT. 19.06
— Program autorski E. Rtazanowa. 19.45

— Dobranocka. 20.00 — Czas. 20.45 — 
Moskwa. Kreml 21.05 — FHm "Dziecko 
Dunaju". 22.40 — Wersje. 23.00 — W 
świec ie jazzu. 23.25 — Nowości

TVP-1
9.25 — "Pierścień księżnej Anny" — 

film fab prod. polskiej. 11.00 — "Ziarno". 
11.25— Ten się śmieje, kto śmieje ostat­
ni" — komedia prod. USA 13.05 — "Eu­
charystia" — symbol czy rzeczywistość”. 
13.30—"Dante z Wilamowic” — film dok.
14.10 — Program rozrywkowy. 15.15 — 
"Poezukiwany-poszu kiwana" — komedia 
prod. polskiej. 16.40 — "Dar serca — 
rzecz o Teresie Strzembosz" — film dok.
17.15 — Sentymenty — Szopenowski 
nos. 18.00 — Tełeaxpress. 18.20— Fan- 
tomas contra Scotland Yard" — komedia 
prod. francusko-włosldsj. 20.00 — Wie­
czorynka. 20.30—Wiadomości 21.10 — 
"Przed sklepem jubilera*. 2Z45— "Przed 
Opolem* — program wspomnieniowy o 
festiwalach piosenki. 23.05 — Jeśli to 
czerwiec—jesteśmy w Opolu—program 
dok. 23.45 — "Festiwal w Canrjes” — 
reportaż. 0.30 — "Morderczy romans” — 
film prod. USA ZOO — "Dar serca — 
rzecz o Teresie Strzembosz" — film dok. 
Z30 — Program muzyczny.

PIĄTEK, 16 CZERWCA 

LTV
7.00 — Dzień dobry. 8.30 — Tsłe- 

anona. 8.35 — Wiadomości w jęz. niem.
9.05 — Wiadomości w jęz. franc. 9.35 — 
8 . "Dolina lalek". 10.20 — Powrót 
Kurśnasa. 11.00— Zadania maturalnego 
egzam inu z biologii dla 
ogólnokształcącej szkoły średniej. 11.10
— Spektakl lalkcwy "Czarna królewna”. 
1Z00 — Hotel muzyczny. 13.00 — ślad.
13.30 — Koncert 17.05 — Magazyn in- 
form. 18.30 — Dla dzieci 18.50 — 
Wiadomości (ros.). 19.00 — PHka nożna 
"Żalgiris — ESBV — Inkaras — Grifas". 
20.45— Panorama. 21.15—Sport 21.30
— 8. "Matka i syn”. 2Z00 — Al. Laisvśe.
22.20 — Tełeanons. 2Z25 — Telegra 
"Drogi sukcesu". 23.20 — Wiadomości 
wieczorne. 23.35 — FHm "Najulubieńsza 
pora roku”.

BAŁTYCKA TY, T Y  POLONIA 
7.35 — S. Tak świat się kręci". 8ZS

— 8. "Granica nocy". 15.55 — Powitanie, 
program dnia (P). 16.00 — "Azyl” — 
reportaż (P). 17.00 — "Na zielonej Buko­
winie”— film dok. (P). 17.20— Zaprosze­
nia (P). 17.40 — "Czy nas jeszcze 
pamiętasz..." (P). 18.00 — Teieexpress 
(P). 18.15 — Filmy anim. 18.30 — Czar- 
ne-biało. 19.00 — Nowości baftyckie.
19.05 — Ora muzyozna "Szczęśliwa 
ręka!". 20.00—"Za rogiem..." 20.30 — 8. 
"Granica nocy". 21.00 — Nowości 
bałtyckie. 21.05—8. Tak świat się kręcf.
22.00 — Panorama (fy 22.30 — FHm 
"Podróż do domu".

LN K TY
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — Tełe- 

magazyn. 9.05—8. "Oddział ratowniczy".
17.00— Czas. 17.20—Cztery koła. 17.40
— Tangomania. 18.10 — FHm anim 
18.35 — 8. "Drobiazgi żyda". 19.30 — 
Kronika kryminalna. 20.00— Czas. 20.40
— Tełeskiep. Anonse. 21.00 — Telegra 
T a k  Nie". 21.55 — Show. 2Z15 — Pro­
gram muz. "Wszystko!". 22.35—FHm "Sa­
downik”.

TELE-3
7.30 — Wiadomości 8.00 — FHm 

anim. 8.30 — 8. "Santa Barbara". 9.30 — 
Guinness show. 10.00 — Sam sobie 
reżyserem. 10.25 — FHm Trzy kryminal­
ne historie*. 1Z05 — ‘Wojna i pokój". 
1Z35 — Grupa muzyczna. 13.30—Tełe- 
tekst 13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.00 — 
Przygody podwodne. 14.30— Ogień zie­
mi. 15.30 —Wyzwanie. 16.00 — W Wiel­
kiej Brytanii. 16.30 — Okno na przyrodę.
17.00 — FHm "Ariel". 18.30 — FHm anim 
18.55— Lekcja jęz. ang. 19.00 — Wieści
19.20 — 100 proc. 19.30 — 8  "Santa 
Barbara*. 20.30 — FHm anim 20.55 — 
Lekcja jęz. ang. 21.00— Nowości. 21.15
— Nowości sportowe. 21.30— 8. "GóraT
22.30 — Muzyka. 23.00 — Wiadomości. 
23.15—Nowości sportowe. 23. W —FHm 
"śmiertelne żądło".

KOWIEŃSKA TY
7.00 — 12.00 — Studio 300. 7.00 — 

8. W świec ie zwierząt. 7.30 — Ekspres 
poranny-1. 8.25 — 8. "Ciotka Flsłcher".
9.15 — Ekspres poranny-Z 9.30 — 8  
-Policja z MiamT. 10.25 — Mój dom — 
moją twierdzą 11.25—Ekspres poranny- 
Z  18.06 — 8. ‘W świacie zwierząt". 18.40
— 8. -Policja z Miami". 19.30 — Muzyka.
20.00 — Wiadomości. 20.20 — Filmy 
anim. dla dzieci 20.30 — Telegra "AZ 
B2*. 21.00 — Film "Miłość w czasie 
teraźniejszym". 23.00 — 8. "Ciotka Flet- 
cher". 23.50 — Wiadomości

WILEŃSKA TV
8.00 — Sport w tygodniu. 8.30 — 

FHm dta dzieci 8.45 — "90x60x90". 9.00
— Patrol drogowy. 9.10 — 8  "Grace w 
opałach". 9.40 — Program humor. "Raz 
na tydzień”. 10.10—Film dla dzieci. 10.40
— Apteka. 10.50— Kurs dolara. 11.00 —

Moja historia. 11.30 — Film "Miejski 
anioł*. 1Z25 — "90x60x90*. 12.40 — Film 
dok. 18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 — 
Dziś w miasteczku. 19.00 — S. "Grace w 
opałach*. 19.35 — FUm "śledztwo pro­
wadzą rzeczoznawcy". 2Z45 — Nowości 
postmuzyczne. 23.00 — Dziś w miastecz­
ku.

I KANAŁ
14.00 — Dziennik. 14.20 — "Mir".

15.00— 8. dla dzieci "Biały kier. 15.25 — 
Gwiazdozbiór Orfeusz. 15.40— Maraton
15.16.00— ściągaczka. 18.05— Lekcja 
rockowa. 17.00 — Czas. 17.20 — 
Człowiek i prawo. 17.50 — Beau monde.
18.10 — Józefina albo komedia 
próżności". 19.00— Pole cudów. 19.45— 
Dobranocka. 20.00 — Czas. 20.45 — 8. 
"Przygody prywatnego detektywa Nesto­
ra Burmy*. 21.30 — Wersje. 21.50 —, 
Pogląd. 2240 — Program muz. 2Z20 — 
Człowiek tygodnia. 23.40 — Dziennik.

TYP-1
11.00 — "Katts i jego pies" — serial 

prod. kanadyjskiej. 11.50 — Muzyczna 
Jedynka. 1Z00 — Mały I duży człowiek. 
1Z15 — Zrób to razem z nami 1Z30 — 
U siebie — magazyn mniejszości. 13.00
— Wiadomości. 13.10 — Agrobiznes.
13.15 — 15.50 — Telewizja Edukacyjna.
16.00— Country Ameryka. 16.30—Krai­
na Łagodności 16.55 — Muzyczna Je­
dynka. 17.00 — "Moda na sukces” — 
serial prod. USA 17.25 — Dla dzieci 
Ciuchcia. 18.00 — Teieexpress. 18.20 — 
Tata, a Marcin powiedział 18.30 — Go­
niec —tygodnik kulturalny. 18.45—Test
— magazyn konsumenta. 19.05— Rand­
ka w ciemno — zabawa ąuizowa. 19.50
— Zulu Gula, Miedziana 13 — program 
satyryczny. 20.00 —Wieczorynka. 20.30 
—Wiadomości 21.10—"Rwo". 2Z35 — 
Puls dnia. 2250—Reportaż. 23.10—WC 
kwadrans. 23.25—Sprawa dła reportera.
24.00 — Wiadomości 0.15 — Oko w oko
— Maria CłuneUs. 0.50 — "McVicar” — 
film prod. ang. Z35 — Country Ameryka.

EKRANY
KINOCENTRAS — I sala— "Ro­

dzina" (Włochy, Francja) o 13.40, 
17.40, 20. "Afrykanin" (Francja, ko­
media) o  12,16. U sala — "Obejmy, 
pocałąj, kochąj mnie" (USA, kome­
dia) o  11 JO, 1 3 ,1430 ,16 ,17JO, 19, 
20 JO.

LIETUVA — "Skanerzy 3" (USA, 
przygodowy) o 12,14,16,18,20.

HELIOS — I M b "Żandarm tią  
len i"  (Francja, komedia) o 11.30, 
13.20,15,10,16,50,18.40,20,20. II sala
— "Głupi 1 Jeszcze głupszy" (USA, ko­
media) o  11, 13, 15, 17, 19. Nocny 
seans "Zaprzysiężony" (USA, kome­
dia) o  21.

YILNIUS — "Drapieżny ogień" 
(USA, przygodowy) o 11.30, 13J0, 
15.30, 17.30, 19.30. "Rozwód po 
włosku" (Włochy) o 19.30. 16.VI — 
"Ulica holenderska", "10 minut przed 
lotem Ikara" o  19.30. W holu — kier­
masz (godz. 11-20).

PERGALĆ — "Romans z klejno­
tem" (USA, przygodowy) o  12,16,20. 
"Perła Nilu" (USA, przygodowy) o  14, 
18. W holu — dyskoteka w dniach 16- 
18. VI w godz. 20-24.

LAZDYNAI — "Brzeg nadziel" 
(Rosja) — 15-16.VI o  15 JO, 17.VI — 
o 13.

AUŚRA — "Łazienni z Hollywo­
od" (USA, pikantna komedia) 15- 
16.VI — o  10 JO, 13.50,17.10, 20JO;
17.18.V I— o 1 0 J0 ,13.50,20JO. "Od 
ręki" (USA, komedia) o  12.10,15 JO,
1850.17.18. VI — "R ąf (Indie, melo­
dramat) o  15 JO.

KALENDARIUM
• Czwartek (15.VI) jest 166 dniem 

1995 r. Do końca roku 199 dni.
• Znak Zodiaku — Bliźnięta.
• Imieniny: Jolanty, M od es ta, 

Wioli, Wita.
• Wschód Słońca — 4.41, zachód

— 2157. Długość dnia 17 godz. 16

Litewska Służba Hydrometeo­
rologiczna przewiduje na 15 czerwca 
zachmurzenie z przejaśnieniami bez 
opadów. Wiatr zachodni umiarkowa­
ny. Temperatura 22-24 stopni

W ciągu następnych dwóch dni 
bez opadów. Temperatura w nocy 11- 
16, w dzień 19-23 stopni.
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Miękko wykładzina podłogowa I 

czyste powietrza zawsze zapewnią dos­
konały relaks, nawał Jeśli nie Jesteś 
zmęczony.

Odkurzacza Electrolux nla tylko 
wchłaniają 90 proc. kurzu z  różnych po­
wierzchni...

Ponadto są wyposażone w 6-warat- 
wowy filtr, oczyszczający wydmuchiwa­
ne powietrze do 99,97 proc.

Electrolin umożliwi wam oddychania 
w domu powietrzem o wiele czystszym, 
niż na ulicy.

Salony Electrolux w Wilnie: 
al. Gedimino 64/4, 
ul. Źlrmunit 68 
Tel. 62-42-23, 77-06-67

03 Electrolux
j e s t  n i e z r ó w n a n y !

UWAGA!
Nowa filia “Ardeny" oferuje żaluzje, sprzęt 

oświetleniowy, drzwi harmonijkowe.

Dom Towarowy w  Nowej Wllejce, ul. Baton) 154.

Zapraszamy!
(Zam. 791)

Po najtańszych cenach 
sprzedaje się 

CEMENT W OPAKOWANIACH 1 LUZEM. 
Vilnius, tel. (022) 26-29-30.

Tel. (fax) (022) 65-26-82.
_______ (Zam. 709)

FIRMA 
niedrogo sprzedaje dobrej 

jakości cement w workach ma­
rek  PC-400 i PC-500 oraz 
papę-

Vilnius, 42-46-31,41-96-94.
(Zam. 000)

UDZIELĘ POŻYCZKI 
pod zastaw nieruchomości. 
Teł. 66-04-77.

(Zam. 710)

Na najbardziej sprzyjają­
cych warunkach 

UDZIELAMY POŻYCZEK 
n a  zasadach  lom bardu . 

Sprzedąjemy wyroby jubiler­
skie. Pracujemy bez dni wol­
nych.

Pamenkalnlo 5, W nius, tel. 
62-03-80.

(Zam. 745)

SKUPUJEMY 
wszystkie modele żiguli pro­

dukcji od 1980 roku.
Vilnius, tel. 42-30-90.

(Zlffl. 775)

SPRZEDAJEMY 
części zamienne do samo­

chodów żuk i nysa.
Vilniu8, Ś iauris miestelis, 

korp. 24, tel. 35-32-86.
(Zam. 770)

SPRZEDAJE SIĘ 
auto wołga-24, 1975 roku, 

kolor czarny, silnik w dobrym 
stanie. Cena wywoławcza — 
1000 USD.

Zwracać się w tej sprawie do 
Z. Mackiewicza.

TeL sł. 73-10-86.
(Zam. 794)

ODNAWIAM 
miękkie meble w mieszkaniu 

klienta.
Yilnius, tel. 62-53-47.

(Zam. 786}

FIRMA ZATRUDNI 
pracowitą, uczciwą, ładną 

dziewczynę na  stanowisko 
księgowego-adm inistratora 
w wieku do 27 lat. Obowiązu­
je  znajomość języków lite­
wskiego, polskiego i rosyj­
skiego.

Vlinius, tel. 23-75-53.
(Zam. 776)

R U E T U V O S  
i A K C IN tS  i IN O VAC tN IS  
3 B A N K A S

Litewski Akcyjny 
Bank Innowacyjny

—  wymiana waluty
. (w litach, dolarach USA, frankach francu. 

skich...)
(rublach  rosy|sklch, karbowańcach 

ukraińskich, rublach białoruskich...)
—  kontrakty na przyszłość (forward)
(w litach, dolarach USA, markach nlamijjg 

kich)
—  handel banknotami
(dolarami USA, markami niemieckimi, an 

glelskimi funtami sterlingów, frankami fraa 
cuskimi)

—  depozyty rynku pieniężnego
(od 1 dnia do 1 roku, od 500 000 litów)
—  obligacje państwowe
(kupno i sprzedaż codziennie) _

Departament Skarbu, tel. 22-18-04 (4 linie)
(Zam. 750)

SPRZEDAM ROCZNĄ 
KLACZ 

Rejon wileński, wieś Kar- 
wieliszki. Franciszek Jarecki, 
tel. w Wilnie 48-31-37.

(Zmm. 762)

KUPIĘ 
niesprywatyzowane miesz­

kanie, może być zadłużone. 
Tel. 26-34-95.

(Um. 711)

Nowe dochodowe
podróże komercyjne 
do Lwowa (Ukraina). 
Tel. (822) 61-31-06, 

61-31-42. '
(Zam. 727)

SPRZEDAM 
dodatki krawieckie, obciągi* 

my guziki 
Tel. 20-05-61.

(Zam. 771)

Jutro (16 czerwca) Aliny!
POLSKA KAWIARNIA 'ALINA* również obchodzi swoje 

Imieniny I przy te) okazji zaprasza wszystkie panie n o s z ą c e  to 
Imię do naszej kawiarni w godzinach 14.00-18.00 na spotkanie 
przy ciastkach I małej czarnej. 'ALINA* PRZYJMUJE SWOJE 
IMIENNICZKI GRATISOWO. Będą one tu mogły także wziąć 
udział w okazyjnej loterii.

Naaz adres: VIInlus, Pylimo 49, teL 62-20-94.
Serdecznie zapraszamy.

Administracja kawiw™ 
(7am. 73$

K U R I E R
Wileński

DZIENNIK 
SPOŁECZNO-POLITYCZNY 

Ukazuj* a lf  od  1 llpca 1053 r.

Drukuje Państw ow a 
Przadałębłoratw o „Spauda”

Redaktor naczelny 
Czesław MALEWSKI

N aaz adraa:
Lalav4a pr. 60. 2056 YUnlua, 

U atuvoa Raapublfka 
Kod 67218 
C ena 60 c t 
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TELEFONY: sekretariat redaktora naczelnego —  42-79-01, zastępcy redaktora —  42 -7SMH> 
42-79-48, sekretarz redakcji —  42-79-49.
DZIAŁY: polityczny, problemów społecznych —  42-78-72, ekonomiczny —  42-78-54, aktu®' 
noścl krajowych —  42-79-64, żyda W8l —  42-79-68, prawa I legislacji —  42-75-76, szkolnie*** 
I młodzieży —  42-79-73, stołeczny, kultury —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny"- '  
42-79-56, literatury I sztuki —  42-79-88, listów i Interwencji —  42-69-65, reklamy i ogłoszeń-' 
42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-79-68, 45-03-95, solecznicki —  52-7®°» 
święciariski —  47-59-49. trocki I szyrwlnckl —  42-69-65, 47-04-95, fotokorespondend*" 
42-90-81.

Ogłoszenia 1 reklamę do "Kuriera Wileńskiego" przyjmuje się pod adresem: 
Dom Prasy, Laisvto pr. 60, piętro 11, pokój 1114, tel. 42-69-63, fax 42-72-65 

w dniach pracy od godz. 9.00 do 17.00.

Za treść ogtoazetf redakcja nie 
odpowiada. Opinie czytelników za­
warte w Mi Helach nie xawaxa są 
ifalełne z opinią redakcji.

Dyżurny redaktor 

Jerzy SURWŁO


